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P o p u la r n a  dz ienn iK  ilu strow any ,  
Wychodzi we Lwowie kaideg> aula popołudniu

P ą t a k  1 6 _  p a ź e w n i k a  1 9 2 5

C e n a  z  a t ^ e m p l  rz  w e  4 0  mm  
L w o w ie  i w  całym  K ra ju  1 9  gy* *

Na prow incjonalnych dw orcach kolejowych t f t  g r .
Prenumerata miesięczna we Lwowie. . . Zł. 3‘20 
Prenumerata mieś. z przes. poczt. . . .  Zł. 3'20 
Prenumerata miesięczne zagranicą . . . Zł. 5 — 
Adres i „WIEK K O "/V «  Lwćw, n? Sokoła 1. 4. —  Teł.

suakcji 778, — Tel. Dyrekcji i Administracji 26-77. 
Konto poczt. Kasy Oszczędności Nr. 14u.954. J&  J&

Uchwały Rady Ministrów.
WARSZAWA, 14. 10. (Pat.). Rada mi­

nistrów na posiedzeniu dnia 14. b. nr po­
wzięta następujące uchwały: 1) Przedłużenie 
urzędnikom terminu do zgłoszenia okresu 
czasu służby spędzonej w państwowej służ­
b ie pom ocniczej do policzenia do wysługi 
emerytalnej, 2) upoważnić ie ministra spraw 
wewnętrznych do zgłoszenia poprawek do 
w niesionego już do Sejmu projektu ustawy 
w oprawie niektórych zmian granic woje­
wództwa wileńskiego, nowogródzkiego i po­
leskiego (w szcz gólnoći w związku z pozo­
stawieniem  sledz by urzędu wojewódzkieg o 
poleskiego w Brześciu nod Bugiem ), 3) roz- 
po-ządzenie w sprawie bezpłatnego oddania 
magistratowi m. Stanisławowa skrawka grun­
tu państwowego przy ul. Kołłątaja 24 w Sta- 
risław ow  e.

Koncesje na nowe linje Kolejowe.
W ARSZAW A, 14. października. (AW .). 

Min. kolei Tyszka w w .w ied zie  dzie nnikar­
skim ośw iadczył, iż pogłoski o wydzierża­
wieniu kolei polskich są nieprawdziwe. Rząd 
skłonny jest do udzielenia koncesji na bu­
dow ę nowych linji kolejowych. Firma an­
gielska Armstrong stara się o budowę linji 
■ olejowej Zagłębie w ęglow e— Klwerce, ~aś 
grupo francuskich kapitalistów projektuje bu­
dow ę linji W arszawa— Łódź.

1 ruchomienie KomuniKacji 
Warszawa—MosKwa.

W ARSZAW A, 14. października. (A W ). 
Na m ocy konwencji kolejowej polsko-sow ie­
ckiej będzie uruchomiona w dniu 1. listopa­
da komunikacja kolejowa przy pomocy po­
ciągu pospiesznego W arszawa-M oskwa przez 
stację Stołpce.

Wybuch prochu w laboratorjum 
na Cytadeli.

WARSZAWA, 13. października. (AW.). 
Wczoraj podczas próby prochu w labcrato- 
rjum pyrotechnicznem  na Cytadeli nastąpił 
nagły wybuch, w następstw ie którego uległ 
zranieniu kapral Leszczyński i 3 szeregow- 
gów. Oi ry wybuchu przewieziono do szpi­
tale Żandarmeria prowadzi śledztwo.

Cło na zboże.
W ARSZAW A, I4. 10. (A W ) „Robo­

tnik" donosi, że komitet celny wypowiedział 
. nię jednogłośnie za wprowadzeniem ceł na

Mapa miasta Locarno i oKolicy.

zboże, i podw yższę licm  staw ek  celnych na 
tłuszcze, oraz jaja.

Ofensywa francusKo-hiszpań&Ka 
w MaroEku uKończona.

PA R Y Ż . 14. 10. (A W ) K orespondenci 
wojenni dzienników  paryskich stw ie r d z a j, 
że wielka ofen yw a francusko-hiszpańska  
w  Marokku zakończyła się.

W ojska kolonialne umacniają się  na 
sw ych  stonow iskach i przygotow ują leża 
zim ow e. Abd-El-K rim  w obec w ielkich strat, 
jakie pon iósł w  ofenzyw ie, nie będzie w y ­
kazywał wielkiej aktyw ności, aczkolw iek  
z nadejściem  w iosny liczą się z m ożliw ością  
ożyw ienia operacji w ojennych.

Nowa wyprawa Amundsena 
do bieguna północn.

OSLO, 13. 10. (P a t.)  Przew odniczący  
T cw . żeglugi napowietrznej prasie w  spra­
w ie przygotow ań do polarnej w ypraw y A - 
m undsena, że E llsw oith  wyznaczył na cele 
w ypraw y 100 tys. doi., z tern zastrzeżeniem , 
że w ypraw a ta nazwaną będzie ekspedycją  
A m undsena i Ellswarha.

Jako dalszy w arunek E llsw orth p od ­
kreślił konieczność, aby lot odbył się pod  
flagą Norw egji. C ale przedsięwzięcie koszto­
w ać będzie półtora mśljona koron.

Pojutrze w yjedzie 25 robotników  na 
Spitzbergen, aby tam  wraz z m iejscowym i 
robotnikam i zbudow ać szkieł* t i założyć 
fundam enty p od  now ą halę dli statku na­
pow ietrznego.
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Jeszcze o tern, juH tząd zacnęca do oszczędzenia. — Rada oszczędność!, 
czyli dwa grzyby w barszczu, — Niesłychana ttomoeteiicja zamierzonej

Rady.
W  uzupełnieniu faktów, podanych pn-eg .Jakże rząd, który wydaje takie rozporządze-

nas onegda, o tera, jak rząd stówami zachęca 
oszczędności, a jak faktycznie odstrasza od  
oszczędzania, m ożnaly podać w iele intere­
sujących szczegółów .

Na plan pierw szy bodai w ysuw a się z o- 
statnteh czasów

hisiorja z akcjami BarJ.il Polskiego,

któ^e dopuszczono do spadku 50 procent 
wartości, ale to w kiści wie wychodzi poza 
sibrę ścisłego (oszczedzatóa. Natomiast w  
„Dzienniku Ustaw" ogłoszoną została

ustawa o  orzerąchowanfu wkładów oszezędn. 
złożonych w swoim  czasie do P. K. O.

Otóż meerffebrane dotąd; wkłady marko - 
w e będą m ogły być odebrane i prze'achó w a- 
ne zostaną na 20 procent ich w artości złotej 
w  chwili ztóże.iia r.a eon t o , o ile wkłady te 
pochodzą z  przekazywania obcych walut, 
przerachowane zostaną na 80 procent ich 
v, artości złotej. No w ięc jak to nazwać ? — 
Ktoś w  ciężkie,n dla państwa okresie marko- 
w yin z łoży ł db P. K. O. 200 doi. i teraz do­
stanie 160. Dlaczego., pytamy. Czy ten oby­
watel, który mógłby teraz z łożyć 2000 doi., 
uczyni to ? Jakżesz ktoś może mieć tło. Pol­
ski zauianio ?

nie. m oże liczyć na zaufanie zagranicy?
Musi dawać za pożyczki monopole 

i pozbawiać się cennych dochodów.
Otóż rząd, którego srzćf ustawą z  dnia 29 

kwietnia 1920 (o prze rachowaniu wierzytelno­
ści) odeb ał ludizuom ochotę do oszczędłzania, 
sam obecnie chce oszczędzać. W tym  otlw 
zaprowadzić chce p. Grabski nową

instytucję Radę Oszczędnościową*.

„Ustawa o  środkach ograniczenia w y­
datków Państwa i innych zw iązków  prasow e  
publicznych** ustanawia „Państwową Radę 
Oszczędnościową" P o  co  v. faściwie ta no - 
wa R ada? Skrjarrtei pisał 2Robotnik" : 
„N“kt nie zrozumie, po co ma istnieć ten no­
w y  organ w obec Rady Gospodarczej, która 
jest przewidziana w  Konstytucji jako organ  
..samorządu gospodarczego", Mają zatem  
istnieć obok siebie

dwie konkurencyjne Instytucie doradcza 
t projektodawcze .

Na Cu więc ta dwa grzyby w barszczu?; j

Na pytanie, postawiono słusznifc przez 
,*RobutiAa“, istnieje jedha odpowieidż : aby  
mieć z kin. podzielić słę ciężarami odoówte -  
dzuuności za

now ę redukcje urzędników, które rząd 
przygotowuje.

Z tytułu tej ustawy tw orzy sonie Mini­
sterstw a skarbu instytucję kontrolerów w e  
w szystkich ministerstwach, pracz co  wcho ■ 
dzi poniekąd; w kompetencje Najwyższej Izby 
Kontroli. Ale

działalność ty ch kcrifcro'erów rozszerza się  
tęż i na „inne" związki prawno - publiczne, 

v i na samorząd tery tor jalry.

W ten sposób kfea samoraądir staje się 
w łaściw ie fikcją, NiewtffciŚwlfc pewnym  sa- 
maraądbm i związkom przydajaby się kon­
tro’̂  atc? znowu z wyjątku nie można robić 
zasady. —

Uchwala się budiet który przewiduje 
wydatki. Zadaniem jest każdego ministra, 
czuw ać nadi przestrzeganiem ram budżetu 
Wprowadzanie; kontrolerów nad! ministra tui 
jest niew łaściw e, a Rada OszczędncścloY. a , 
o Ile zostanie1 powołana do żychiy powinna 
zaprotestować w  imię oszczędności przeciw  

j niepotrzebnemu obarczaniu budżetu nowymi
konkurencyjne dlatego, że przccidż Rada o.- urzędnikami 
szczędnościoYca musi badać wszełlefc projek­
ty  gospodarcze aby ocenić je z c  stanowńska 
„oszczędiifcfóćr \ a Rada gospodarcza mus; 
też brać pod uwagę sprawę „oszczędności".

? ? x ^ G - R U M I N A ? ?
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P ow ieść dfctektywna.
P rzełożył 

ADAM STODOR.
Stary sługa otwierał w łaśnie drzwi, aby  

.w yjść, gdy konsul, niepewny i zdenerw ow a­
n i. zatrzym ał go pytaniem:

— C zy znasz tę damę?
Służący zatrzym ał się.
— Tak, — odpowiedział.
— Zamknij drzwi 1 — rzekł konsul.
S łużący zamknął je.
— Czy to ona była? — zapytał Falken- 

btrg.
— jTtik, — odpowiedział stary.
— Dobrze. Pow iedz niemu bratu, że po­

jadę sam. jeśli zaraz nie przyjdzie.
S łużący w yszedł.
W ytrąconym był konsul zc zw ykłego so ­

bie spokoju. Podniecenie i gniew  opanov/aly  
go. Kią! po cichu.

Po kiJku chwilach otw orzył drzwi i krzy­
knął ostro:

— Moje palto, kapelasel
Usłużny stary pospieszył z paltotem, któ­

ry konsul ubrał gw attownie.
Zamierzał w łaśnie w yjść, gdy w strzym a­

ły go w esołe słow a:
— llalkd Skąd ten pośpiech?
— Ach to ty jesteś, — odpowiedział kon­

sul m rukliw#. — Czekałem pół w ieczności 
na ciebie.

Młodszy brat jego w szedł do pokoju. B yl 
to młody malarz Karol Ealkenberg, znany w  
< alej Chrystjanji, — mniej z powodu sw ych  
obrazów', a w ięcej z powodu sw ego lekko­
myślnego życia i przygód m iłosnyelsSByło w  
nim coś z artystycznego niedbalstw a,.co bar­
dziej jeszcze odbijało przy poprawności jego 
brata.

Karol zrobił minę komicznie niewinną i 
rzek ł:

•— Ależ jest dopiero pół do ósmej, kocha­
ny bracie, a przyjęcie naznaczyłeś dopiero 
na godzinę ósmą.

—  Nie powinieneś zapomnieć, że jestem  
gospodarzem. Ślicznie by to w yglądało, gd y­
bym przybył później od najgłówniejszego 
gościa, m ego duńskiego przyjaciela.

— Pozw ól duńskiemu kramarzowi pocze­
kać kilKa minut.

Konsul Ealkenberg uderzył pięścią w stół 
tak silnie, że w aza z  kwiatami mało z niego 
nie spadła:

— Nie cierpię, jeśli takim w strętni m to­
nem m ówisz o moich przyjaciołach, z który­
mi zw iazany jestem interesami! Ten ton za­
trzymaj sobie dla SY/oich znajomych z ka­
wiarń i 7 atelier.

—  La! la!
— A prócz tego, co zrobiłeś z samocho­

dem?
— W ybacz, drogi bracie, to był mói auto­

mobil.
— Tak, zapewme ostatek z tego, co ci je­

szcze pozostało.

— Z mego spadku, chcesz powiedzieć!
— Myślę o spadku, tak. Podęzas gdy ja 

rozsądnymi interesami i pracą część moją pu- 
dwroPem, ty zapewne już w szystko  przepu­
ściłeś !

— Teraz ia muszę tobie zw rócić uwagę, 
że już najwyższy czas, — rzekł Ks'rol po­
ważnie.

—  A w ięc sprzedałeś automobil?
— Możliwe.
— A m oże darowałeś tej... tej...
Przerv/ał nagle, gdy spojrzał na tw aiz

brata sw ego, i zadrżał. Mimo jego w ybryków  
cenił go konsul nadzwyczajnie.

— łak ty w yglądasz? — m ówił dalej. ~  
Masz czarne podk ow y pod oczym a i gorącz­
k ow e w ypiek i. C zy pracujesz tak dużo?

— Można w ytrzym ać, — odpowiedział 
Karol, w esó ł, żc burza przeminęła. — Me 
szczęśliw y jestem, gdyż jestem zakochany.

Konsul spojrzą? badawczo na brata i 
mrukną’ :

—  Szczęśliw y! Hm! W yglądasz raczej, 
jakby ś ży ł w  św iecie zgryzot.

f\v«trz Karola w ydluźyk l się.
— Naturalnie, nie jestem tak b o g a ty , jak  

ty. —  rzekł.
— Chodź, późno już! — odpar? brat.
B y ł to piękny, jasny w iee /ó r  letni, j w iele

ludzi szfo ulicami. Elegancki dowóz, w span ia­
łe  konie i b łyszcząca uprząż zw rócily ogólną 
uwagę.

Karol, pragnący uniknąć za wszelką ce­
nę, aby rozmowa nie przybrała przykrego 
kierunku, rzekł*

(C. d. u.)
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DWA WYROKI. CEN W KAWIARNIACH
(Od naszego koresp. wiedeńskiego).

LIKWIDACJA OPERY LUDOWEJ. — PODWYŻKA 
ZUZANNA LENGLEN W WIEDNIU.

Wiedeń, w październiku wstępu stwierdżiłai, źe podwyżKa cen itfSt z» duża.
M e n d a  C a rn ic u t ,  m o r d e rc z y n i  o s ła w io n e g o  

p r z y w ó d c y  k a rm m io tó w  m a c e d o ń s k ic h , s k a z a n a  
z o s ta ła  n a  o ś tn  l a t  c ię ż k ie g o  w ięz ien ia '. W y r o k  
ten  w y w o ła ł  w  c a ły m  W e d n i u ' w ie lk ie  p o ru s z e n ie  
ze w z g lę d u  n a  je g o  s u r o w o ś ć ,  te iu b a rc fo ie j. — że  
M c n c ia  C arn iciru  je s t  t a k  b e z n a d z ie jn ie  c h o r a ,  iż 
n ie m a  d la  n ie j r a tu n k u .  P o  o g ło s z e n iu  w y r o k u  
p r z e w ie z io n a  }ą to ż  n a ty c h m ia s t  d o  szp ita la !, g d z ie  
c z e k a  s w e g o  k o ń c a .

J a s a c z c  w ię k s z ą  se a tz rc ie  w y w o ła ł  w y r o k  
w g lO śn y m  p r o c e s ie  p r z e c iw n o  m o rd e rc ,y  l i t e r a ta  
w ie d e ń s k ie g o  B e t ta n o ia ,  R o ts to d k o w i, k tó r e g o  
uwioiiiroTia z u p e łn ie  o d  w  m y  i k a r y ,  z e  w z g lę d u  
n a  je g o  s ta n  u m y s fo w y . R o ts to c k  zio-stal n a  t y c h .  
m ia s t  o d d a n y  d o  s z p i ta la  w a r ia tó w  n a  Steńrabofie, 
s k ą d  p ra w m o ip o d cb n ie  p o  „ w y le c z e n iu 1*, w y p u s z ­
c z o n y  z o s ta n ie  n a  w o ln a  s to p ę .

Bowiem n i e sp r a wu ed 1 iww;ć zatacza na- bruku 
wiedeńskim coraz szersze kręgi. Oto strerk w  ka­
wiarniach wiedeńskich został w ten sposób za­
żegnany, że kaw iarze maj? zatniar podwyższyć 
ceny o 10—15 procent, zwalając tom samem za­
płatę podwyżki poborów kelnerskich na konsu­
mentów. dia których fakt ten jest prawdziwa klę­
skę, albowiem bez kawiarń nie można się w Wie 
dniu obejść. O dtąd kosztować ma biafa kawia sziy- 
IInga;, t. zn. 90 groszy poiskicih w lokalu, w któ­
rym niema nsteryki, zaś w  kawiarniach z muzyką 
o pół szylinga więcej. Obecnie wdała się w1 tę | kają... 
całą sp taw ę poi k ia  gospodarcza!, k tórą zaraz ul

Stolica naddimajska przeonooKi ooecuie ciężki 
kryzys materialny. Lmfeie nie rnaiją pieniędzy — 
żyję i ubierają się na kre-lyt, nie chodzą do teaj- 
trów  i czekają na lepsze czasy. Teatr bankrutuje 
za teatrom i właśnie onegdlal przeprowadzona 
została w gmachu Opery ludowej egzekucja, — 
w przebiegu której zabrali wierzyciele wszystkie 
dekoracje, teatralne kast jurny, a  nawet kulisy. — 
Smutny los te.go teatru, którego lunkcjonarjuszę 
nie otrzymyrwaii już od szeregu miesięcy swych 
gaiż, pracując z prawdziwent poświęceniem „na 
kredyt", daje dużo do myślonia^ będąc znaimen- 
nym dowodem gosipodarki dzisiejszych przedsię­
biorców teatralnych.

Tymczasem je-linak przybywają do Wiednia 
ccraiz nowi goście. Obecnie zaw itała tutaj Zu­
zanna Lengieip znana w całym ś wi-e-cte paryska 
mistrzyni w  grze tennisowef aby rozegrać zawo­
dy!. W e Francji rmizywają ją wszyscy' „boską Zu­
zanną". Zytje ona wyłącznie tylko dla tego sportu, 
nie udziela się nigdzie, nłe szuka żadnych rozry ­
wek, nie pije nie pall, nie kocha sie... 'Oealny typ 
„spurtowoj** kobiety... Wszędzie, dokąd tylko pizy- 
ieżdża, bije swych przeciwników, uzyskując mi­
strzostwie świata. Jest ona obecnie na ustalali płci 
obojga. Kaiżd'y chce ją zob_a :zyć i padziwfad... — 
tost to już mania1 wszystkich Wiedeńczyków!. — 
Stoją godzinami przed hotelem „Bristol" I — ozc-

Alieczyslaw Lisowski.

Panika W^Si §trs®^ w Londynie.
MANEWRY SAMOLOTÓW I PAPIEROWE BOMBY.

Agitacja dmręgła szczytu, kiedy wojsko i po­
licja ustawiły się przed bankami. W szyscy, którzy 
mieli cierpliwość spoglądania w górę, zobaczyli, 
jak samoloty' zrzuciły granaty w formie bomb — 
ale nie usłyszeli detonacji.

T rw ało to przez całą godzinę, potem puolicz- 
i.ość przekonała się, że chodzi tu o manewry' lo>- 
tuicze. Bomby, rzucane, z samolotów, byty  zro­
bione z masy papierowej.

(b) Praw dziw a panika ogarnęła niedawno 
mieszkańców Wall Street, dzielnicy finansowej 
Londynu. \V_ chwili, gdy urzędnicy! wychodzili 
z biur, olbrzymia eskadrą lotnicza przeleciała nad 
różnymi bankami, gmachem skarbowym 1 skarb­
cem. Przechodnie, zmyleni złudzeniem i przypom­
niał wszy sobie w toku 1920 tajemniczych lotników, 
którzy' usiłowali zbombardować bank Morgan*, — 
rzucili się do ucieczki.

Dramat wleifelago miasta.
ZADUSIŁ KOBIETE, BO MU PRZYPOMNIAŁA SWEGO PRZYJACIELA.

Tb) Osobliwy draimat rozegrał stę nic da urno rzekła do Ludwiko,: .Podo-basz mi się, bo mi
w Parvżu. Oto iriejakf Lud w Tc Fourmeotin porznął przypominasz mojego aatanegh przyjaciela* które- 
przed niedawnym czasem w czaisie swego przeto- go bardzo kochałam". Wtady' szał zazdrości czy 
tnego pobytu W Paryżu  pew ną młodą, elegancką j złości ogarnął Ludwika Fourmentiu. Rzucił się na 
kobieto. Przez trzy1 dni przechadza*' się z nią, p o ; swoją przyjaciółkę i zadusił ją rękami. — Kiedy' 
stolicy', pokazując jej W ersal, wieżę Eiffel, wielkie oprzytomniał, było jwż zoipóżno. Po dokonaniu 
ntatfabsyny. W  końcu zamieszkali razem w hotelu tego czynu iiamkriąf trupa1 w pokoju i w yszedł 
des Gobelius 16. Po kilku dniach znajomości, —* z hotełu. Przez całą noc błąkał się po Paryżu. —. 
pewnego wieczora Ludlwlk Fourmentin zaprapouo- Kilkakrotnie chciał rzucić się w nurty' Sekwany, 
wat swoje przyjaciółce, aby pasali do teatru. A le ; Ale pow strzym yw ała go od tego mym o dzieciach 
nie wiedział, gdzie się w tej dzielnicy znajduje i żonie, których zastawi! w domu na prowincji, 
teatr. Wobec tego zostali w' hotełu t pijąc wino Rano zgłosił się więc do komisariatu policji i 
romna-wiali ze sobą. W  pewnej drwili przyjaciółki*tw yznał cą-ut prawdę.

jSezupkly njppiiil zńmimtilim&mla.
„NIFBOSZCZYK" ZBUDZIŁ 
Bukareszt, w paldzicnrfci.

Nasz korespondent donosi o ciekawem zda:_ 
rzeimi, które miało miejsce w  Kiszy nic wite:

>V domu przy ul. W ażniczewskiego mieszkał 
utojaki Srui Weisstnan, cierpiący od dłuższego 
czasu na gruźlicę. W e wtorek rano umarł i sto­
sownie do rytuału żydowskiego, miał być pocho­
wamy lego samego dnia.

O 4 popołudniu zjawili się grabarze, by  nie­
boszczyka przenieść na cmentarz. Jakież było ich 
przerażenie, gdy rzekomy; liup  na®)* drgnął, —

S?Ę JES7CZE NA CZAS.,..
! usiadł nam iarach i wesoło uśmiechnął się na wi- 
’ dok krewnyćh, którzy zebrali się na smutny 

obrzęd pogrzebowy.
Oczywiście, w szczuplej izbie kostnicy pow- 

1 stal scalony popłoch. Y.tozyscy rzuc.iii się ku wyj­
ściu, gubiąc iarnudki i kapelusze, pięściami wal­
cząc o- tnieisice w drzwiach. , Nieboszczyk zaś 
spoglądał zdumiony na to niepojęte dlań wi­
dow iska

Jedni tylko grabarze nie stracili przytomności 
i sprowadzili szybko lekarza, który zbadawszy

„zmart wynhwstalego" Śruta; orzekł, iż zachodz: tu 
wypadek letargu.. Srui miał szczęście, fź się prze­
budził jeszcze w e właściwej porze, gdyż w pół­
godziny później byłby leżał pod ziemią i przebu­
dziłby się po to tylko, by wśród straraatyoh mę­
czarni staić się napraw dę trupem.

Zdarzenie to  w ywołało ogromne wrażenie 
w  Ki szynie wie. Tłumy żydów Foczą się przed 
domem Weissr.ianna,, by  oglądać „nieboszczyki".

?  ?  j ^ G t ¥ ? . T X 3 ! u £ : ] I l > 7 . A .  ?  ?
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Warszawa (T). Na ostaurem  posiedzeniu pic 
narnem kierowników ukra:ńskiej Cziki w Char­
kowie, omawiano plan przestodienla licznych ro- 
dz‘n chłopskich z Ukrainy na teryicrja Innych re­
publik sowieckich. YV myśl zapadłych postano­
wień Sownarkomu, przeznaczono do przesiedlenia 
mi rok 1925/6 ogółem dwadzieścia tysięcy gospo­
darstw . Otóż rada k iyusarzy  ludowych Ukrainy i 
centralnego komćtetu_USRR. powzięła na tej pod­
stawie decyzję, aby przedewszystkicm przepro­
wadzić przesiedlenie na Ukrainie i przeznaczyć 
na ten cel 12.000 gospodarstw.

Jak się obecnie okazuje, pian ten ma na celu 
oczyszczenie Ukra‘ny z elementu polskiego. Mia­
nowicie z tycn 12G0U gospodarstw przypada
10.000 na gospodarstwa polskie. Ogółem ma być 
wysiedlonych 60.000 ludzi z Ukrainy, w tej licz­
bie 15.000 na Syberię, 15.000 na daleki Wschód, 
7000 na Powofgę, 2000 na Kaukaz, 3000 na Ural. 
W tei, sposób, skutktom tego ukazu, rozpocznie 
się dia ludności polskiej na Ukrainie tragedia tu­
łaczki, której rezultatem będzie zatracenie łez-, 
nych rzesz tej ludności. Na cele przesiedlenia rząd 
przeznaczył 317,000 rubli. Opuszczone przez ro­
dziny polskie ,  ziemie oędą oddane Ukraińcom t 
żydom.

ADGLF EYNER.

Karuzela;
W obszar wszechświata, gdzie w  cudownym

splocie
przeróżnych twerów zawisa tak wiele, 

pośród księżyce, słońca i gwiazd krecie, 
rzucił Bóg—Ojciec -iemię—kaTuzelę.

W jaldmż rozkosznym rozpętanym ' wTrag
pędzą Chimery z ludźmi na swyni grzbiecie, 

ui,krą Krarmolcdy, Rany, Fauny chyże,
'•miech sataniczny roznosząc po święcie.

D/żwny las kięci ziemią—karuzelą:
ludzie mkną naprzód — wieki w tyr zmykają, 

w szyscy się cieszą, smucą, znów' weselą, 
dzieje tc same wciąż się powtarzają.

Z rozgwaru, śmiechu, plącz nędzy się zrywa, 
r&zwaSS nierzadko' przelewa krew  własną... 

i gl(V.l nierzadko śmiech życia p rzeryw a: 
na karuzeli liczne św iatła gasną,

a na ich miejsce nowe los zapala,
ślady krw i bliźnich thftn w ziemię w deptuje- 

przez karuzelę zsiietk się wciąż przewala;
i 7. śtnitselicm sztuesmym własne łzy tratuje.

Chwyta się każdy, gdzie kto aa co może, 
gdyż ped odśrodka śmiercią ran zagraża, 
dziemile odpada milion dusz w przestworze, 

karuzel... milion nowych dusz przy.są>arza,

Bez wii&IęcfN na to, co los nam przeznaczy, 
z tej karuzeli pęd każdego zmiata, 

opróżnia trony, famie kij żebraczy, 
i przypomina.... & równości świata!
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Stelier przed sadem§

P © d k ® 8n i s a r i  K a j d a n  b i l  p s  tw a rz y *
K o n i e c  i i e s n e s ^  o s k a i i c n e g o .  -  P y t a n i a  p r o k y -

r a t c i  a  8 o a r o ń c  i w
(d.) \V dalszym d&gu wczorajszych ze- 

znań o&Karżonego ozeigera wentylowano do­
kładnie słowa, wypowiedziane1 pracz panftę 
Pasteniakćwnę :

„zdaje mi się, że to Jest ten pan", 
K w estba ta była razstrzasaitą w 1 następu 

jący sposób :
Steiger : W  śleoztwre i później tw ierdżi • 

łom i dziś to stanow czo twierdzę, źle Pastor- 
nakówna powiedziała . „z,daje na się, że  to 
jest ten pao“. Na rozprawie przed sacDaur do- 
raźnym tak samo tw lerdziłem. Jestem czjio-  
Wieśkiem bardtzo skrupulatnym, staram się byd 
bardem ścisłym , jeśli mi ktoś zaprzecza Ody 
Pastem akówna przy konfrontacji w sadzie 
pawfedlziała, źe ona nie mówiła: „zdaje s!ę“, 
nie byłem  eałlcfcm tego peiwny. Aite diziS sta­
now czo Jestem pewny, 2e tak powrctdzraia. 

P rzew .: A w  śledztwie ?
Steigetr : Tak samo twierdziłem ale pan 

Piotrowski odezw ał sin; do mnie : „Przecież
pan na rozprawie powiedział „prawie stano- 
vvczo“, żel pan nie jest tego pewny, a dziś 
nie może pan lepiej powiedzieć, aniżeli pan 
na rozprawie powiedział". Toteż powiedzia­
łem panu Piotrowskiem u niech będzie „pra­
wie stanowczo", i dlatego w  protokole jest 
tak napisane.

Pr a? w .: Przed sądem doraźnym pow ie­
dział pan (czyta z piotokołu): „Przypomi-

Czionek Trybunału r. Gottinger.
nam sobie prawie na pewno, że  'Pasternaków  
na mówiła: zdaje się, że to jest ten sam nan, 
wskazując palcem na mnie".

ł«m tego pew ny w śledztw ie przy sp isyw a*  
niu protokołu, że  Pas lim ak ów  na w pie rw - 
szPj chwflł powic-działa : „zdaje się, ze  jest to 
t®n sam p«n“.

Przewodu : C zy słysza ł -pan zeznania 
Pastę m aków ny ?

Stleiger: Nie. Słyszałem  tylko, że tak.
Past amakówna miała mówilć db sędziego  
śledczego i do tych panów z  połicj.Ł W cza­
sie konfiOuntacji u sędziego śledczego dnia 
11 wrżetSnia o godzinie 10.30 w  nocy, ldediy 
m nk przyprowadzono, powte-efeata Pastem a- 
Ijówma, „to Jest ten pan". W tedy na moją 
»rośbę radlca Rutka zgodz.fi się, abym jej po­
staw ił pytanie. Więc lą za p yta łam : „Dla­
czego pani dopiero dziś to mówi, że  to ten 
pan, skoro na miejscu mowrła „zdaje się, że  
to ten pan". W ów czas Pasternakown?: o- 
■jwiacSczyta, że na miejscu m ówiłt, że’ to Ja.

Przewodhicztftcy : Czy tam w  sieniach
bramy ? — —

Steiger : Nie, gdy w yszedłem  na ulicę.
Przewodu.: Czy przed sądem doraźnym  

ulał nan bezwzględną, pewność, że  iPamrna- 
tówna w yraziła się na miejscu czynu tak, 
jak pan twit-rdzi teraz: „zdaje się, ż e  to jest 
ten naii1' i tylko dlatego, że  słyszał pan tyl­
ko jej zeznania, ośw iadczył pan: „że prawie

Steiger : Co mówiłem na. rozprawie, ni'e 1 napewno". 
pamiętam. D z ś  j©st®m całkic m pewny i b y- 1 Steiger : To jest mała różnica. Zdaje mi

(AMSTERDAMU 
—oo—

(Ciąg dalszy).
— co —

Otacza cię średniowiecze. W idzisz sło­
neczne zegary nad drogocennymi herbami, 
czerwone, ceglane dachy, b łyszczące g łow i­
ce wież z zielonego złota, i małe kapliczki w  
cieniu ukryte. Nigdzie, tak daleko i szeroko 
człowieka, aż nagle... z gorącego, słoneczne­
go żaru, w yłania się obw ieszony od góry do 
dołu jaskrawemi zabawkami żyd, i reklamuje 
bez zaczerpnięcia oddechu trzymane w  roku 
„poppi".

Niektóre ulice mają wąskie, starożytne  
(tamy, o dwóch oknach, i ciężkie dębowe bra­
my z których biegną schody stromo od ziemi, 
aż na górę pod dach. Pokoje tych domów są 
przeważnie wąskie i gługic i mają w szystkie  
sprzęty z wyjątkiem stołu i krzeseł, wm uro­
wane w  śofeny. Gdy jest dwunasta godzina i 
słońce wdziera się żarem przez szerokie nie- 
zasłonlone okna, pokoje o ścianach pokrytych  
żółtym  jedwabieni wypełniają się złotym  bla­
nkiem i fa len i pięknem qzaru południa. Nieco

później, głośny, ponury dźwięk dzw onów  z 
kościoła św . Mikołaja, najposępniejszego ko­
ścioła w  Amsterdamie, przechodzi przez po­
koje i przerywa na chwilę ten dziwny czar. 
W domach tych mieszkają dziwacy, bardzo 
bogaci, albo stoją one pustką. — Nierzadko 
można w nich znaleźć tajemnicze schowki w  
buazerji, które kryją w  sobie, wyblakłe, w y ­
płowiałe, w wielu miejscach zupełnie n ieczy­
telne, bez daty i cyfry roku, — manuski ypty  
ciekaw ych pamiętników. W domach tych nie 
słychać żadnego dźwięku, ani nie widać na 
barokowych gzym sach okien jaskrawo kw it­
nących doniczkowych kwiatów, ani żaanej 
tw arzy poza oknami... Są to domy w ym arłe, 
jakby od w ieków , już żadna luJzka istota w  
nich nie mieszkała. W ysokie w ieży  o nieru­
chomych w  żarze słonecznym  gałęziach i li­
ściach, w znoszą się z maleńkich zielonych o- 
gródków, wśród których nagle wyłaniają się 
błyszczące kościoły, albo prastare budowle 
szczytow e z czarnc-mi fasadami i oknami o 
drewnianych kratach. W mroku krętych za­
ułków znajdują się ślepe ulice, ściśnięte w y ­
sokimi murami, wśród których znajdmą się 
głębokie nisze ścienne, ze zwietrzałym i po- 
grobnymi napisami. W śród szczelin bruku ro­
śnie mech i w szystko  mówi o cmentarzach, 
jttóre tu kiedyś istniały...

Z Ar sterćamu w yw odzi sie legenda o i y  
dzie w iecznym  tułaczu, postaci mitycznej, o

której pierw szy opowiedział w  swej kronice 
Mateusz Palis w  XIII w . — na podstawie słów  
jakiegoś arcybiskupa ormiańskiego. W edle 
tej legendy, kiedy Chrystus skazany został 
na ukrzyżowanie i w yprow adzony był z sali 
sądowej, żyd pewien imieniem Karłafllos, 
odźwierny Piłata, uderzył Chrystusa pięścią 
w  kark i zaw ołał szyderczo: „Idź, idź prę­
dzej Jezusie, czemu się ociągasz?" — Jezus 
zaś odpowiedział surowo: „Ja idę, ale ty za­
czekasz aż wrócę". — Słow a te spełniły się 
od tego czasu bowiem, żyd ten żyje ciągle, 
tuła się w iecznie po św iecie, czekając sądu 
ostatecznego. Nie może umzreć, dopóki Chry 
stus znów  nie przyjdzie. W  chwili męki Chry­
stusa miał on około lat 30 — i zaw sze, gdy  
dożyw a lat 100, wpada w  ciężką chorobę, a 
po wyzdrowieniu, poczyna znów now y ży ­
w ot, od 30 roku. Podług innej wersji, pocho­
dzącej z XVI w . ż y ł w  Jerozolimie szew c  
imieniem Ahasverus, który należał do prze­
ciwników i prześladow ców  Jezusa. — Kiedy 
Jezus krzyżem  obciążony zatrzym ał się dla 
odpoczynku, przed domem Ahasverusa, w, 
drodze na Golgotę (miasto czaszek, góra tru­
pich głów , po hebrajsku miejsce kary) ten 
odepchnął^ go, m ówiąc obelżyw e słow a.

(Dok. nast.).
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się. że s^oziemu nie powleuzlaiem, £9 ^a- 
stcrnakówuia. wskazała na mnie palcem Pa­
miętam, że  w tafjf mówiłem, proszę panów  
jestem  urzędnikiem, szedłem do biura, a do 
PasternaPówiny w-olaLm „co. pani mówi". 
Byłem  przerażony. Lecz pan Piotrowski po­
wiada, paa lepiej pamięta? na rozpraw ie, 
niźlf dzisiaj", toteż powłcdzałem  mu „niech 
będzie tak“. PUai Pioirowskf w śledź ByIs na 
mmc napierał i ja więdły nie mogłem mówić 
to, c© cheiaieni tek, Sak to dziś przy roz­
prawie. '-7

BOMBA, TO M E KAWAŁEK CHLEB \
Z MASŁEM.

P reeiw ili.':  W ięo cóż było dilej ?
Sfciger : iWtoOy wywladiowca Nleibyiskł 

zażądał ode-mte k g  twmacii. Chwilowo u- 
spotoollein się. Sadz!tein, żo przejdę, się do 
policji, z a  kilka godzin sprawa wyjaśni się
i mnie pnszorią. B y  to lx>wteiti a bsurdem, że 
mnie posądzono o rzucanie Innnby na Pana 
Pr-azyctan-ta. G zęw iek  taki, jak ja, który ca­
ły landk urzęduje, do połtuin1 a. pisze Est gra 
tidaeyjny na urodzSny śyr*e?krora idzie- spo> 
komte na obiad d:o cfomu i wraca do biura, 
przecfeż nie rzuca sobie bomby, tak, jakby 
zjadf kawatek chluba z masłem.

W CHWILI ARESZTOWANIA.
Przewodu.: W  pierwszej chwili, gdy 11- 

sfyszal pan słow a Pasiernakówny, przejęło 
pana uczucie strachu, a w  następnej chwili 
wrócił pan do spokoju.

Sfcaij.T : Gdy .uąły&załom słow a : .„ten
pan w  jasnym płaszczu", prze:raz:łeiu się. 
Potem pomyślałem sobie, żo to niemożliwe.

Przewodu.: Na .żądanie w yw iadow cy Nie 
bylskSrgo szukał pan legitymacji.

Steiger : W yjąłem  portfel', a z niego je­
dną. legitymację z fotografia i podałem.

'Przewodu.: W yczuł pan, że jest pan a-
ii esztow any ?

Steiger : Tak, bo Nfeby-lski powiedział, 
pójdzie pan ze mną do policji. Równocześnie 
zażądał od* Pasfernakówny i chciał sobie za­
pisać Jej nazwisko. Mam Wił wmie, że chciał 
ją puścić wolno. Następnie Niebylski po- 
wlierzchownie m nie obszukał. W idocznie rtie 
w ydało mu się nic podejrzanego. Dokładnie 
zrewidowano mnie w  policji. W  tym momen­
cie jakiś pan zaw ołał :
„PSIAKREW A MÓWIŁEM WAM, ŹE TPZE  

PA PATRZEĆ NA PUBLICZNOŚĆ!"
Mam Nyrażenie,. że był to  gtos komisarza 

Kajdana, lecz później sędzia śledczy Rutka 
mówił mi, żo jego w tedy tam ni© było. — 
(W każdym razie musiał to być jakiś urzęd - 
nik policyjny skoro w  ten sposób zw racał 
się do posterunkowych. W ów czas Niebylski 
Pasternakównej kazał iść z nami1, lecz ona 
nic chciała, twierdząc, że  o godzinie trzeciej 
ma 1 róbę z baletu. Jej nie znalem i w tedy  
zrozumiałem, że  jest zajęta w  teatrze.

P rzew odn.: A co do czasu? Jak długo tO' 
trwało od chwili rzucenia bomby do pań­
skiego ai esztowauia ?

S te ig cn : M ogło trwać około pięć minut. 
Jednak' dzteięć minut stanow czo nie.

Przew odu.: Jak pan w szedł do bram y, 
czy  pan poszedł do końca sieni?

Steiger : Parę kroków za bramą.
P rzew odn.:. Chciał pan pójść na po<łw' ó - 

rz©? To była  brama przcehodma. 1

S te ig e r : O tam nta w ledzk tern f nie 
wiem, gdzie jest ta przechodnia brama, która 
wedle zeznań dozorcy miała być zamknięta.

Przerw odn.: Gzy brama wchodowa była  
zupein?e otwarta?

Steigcir : Ja drzw i nie otwierałem. Zda­
je się, żo łewo skrzydło bramy było zaml.mę 
te, a prawo otwarta. -

Przewodn.: W ięo '% 'pbjtf b iam y poszliście 
do policji. —

Steiger : Poszliśm y ulica Legionów w
. kierunku uiicy Syksruskiej. W ów czas w  dro­
dze zwróciłem  się do N iebliskiego, aby pił 
przyjściu, z  policji zatelefonował dc mego 
b.ura, żo chwilowo zostałeś n zatrzym any i 
przyjdę później. W  fcyn. celu podałem mu 
numer tbtafonu, Ró^mocześnta Pasternaków- 
na prosiła go, by takżo zatelefonował do 
teatru żo o godzinie trzeciej nie może przyjść' 1 ‘ i ‘

l ? i s p @ E i f @ r  £ y k © * f
Steiger . Szliśm y daiej w  milczeniu. Gdyi 

by-Hśmyi już Kolo sklepu Musiałowścza nadje* 
chała policyjna auto, a  w  niem siedział . oan 
Lutom ski. Ja w tedy 11/c  wiedziałem , ż e  co 
jest pan Lutomski, dziś już wiem, że  to jest 
Lutomski. G-dy nas zobaczył, zatrzym ał au­
to, a w ysiad łszy  z niego zawołał :

„TO TEN, NATURALNIE W TEJ CHWIl I 
POZNAĆ, ŻE TO TEN!"

(Ogólny śmiech na sali). Zastraszyłem  
s;ę i pawie działem : „panie komisarzu, to­
nią ja“. Myślałem, źc to jakiś komisarz. Sia­
dy} 111 (te auta. ran  Lutom ski siedział po tno-

Q z f » » £ l i  T r y b u n a ł u  r . S c h w e i t z e r .

•jbj piaw ej stronie, przed nim Niębylski a prze 
dumną Pasternaków na. Auto zawróciło w 
przeciwnym kierunku. W  tym momencie n- 
slyszafcm  znany mi głos i słow a :
„PROSZĘ PANA, ON JEST NIEWINNY, JA 
PRZED CHWILA Z NIM ROZMAWIAŁEM".

Oglądnąłem się i zobaczyłem , żc fb z 
chodnika woła! Fiehma-n. W tedy począłem  
nerw ow o do Fictimana macłiać rękę i za­
w ołałem  : —

^.C IIO D Ź  NA POMCJE. pOW łESZ  
WSZYSTKO!"

W  czasie jazdy odwróciła się do mnie 
Pastarnakówna i rzek ła: „ja sama wódzia- 
'ani, źc pan rzucił bombę". W tedy 'jej odpo-

S s m f t !  Mitjiiii!
św ieżego połow u * w^nzurn- H iX  A L O £X ( — 
Gdirmk, sprzedaje jak  w  zeszłym roku  W ^ tą c z n la  
firma B r a d a  G r o s s i n g * / ,  L w 6 r tg S ł a a e r ł H a  4
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na próbę. W  pobliżu ubcy Jagiellońskiej od­
wróciłem  się, czy  irfo biegną za nami Urazie. 
Mani w iele znajowych, w ięc było mi nieprzy­
jemnie. W tedy zobaczyłem , że za nami szH 
dwaj policjanci. Zwróciłem się dc Niebylskie 
go, że  w otydizę się  przed ludźmi i prosiłem, 
oy  policjantów odesłał, gdyż spokojnie idę 
do policji. Lecz tan odezw ał s le :  '„rtio nie 
szkodzi. — —

i s k i  i e ^ s l e  a u t e m .
wiedziałem  : „Ależ -na m iłość Boska, oc patii 
mówi, ja nie m ia łe m  żadnej bomby, jestem  
zupełnie niewinny". Na to pan Lutom ski do 
mnie zaw ołał : —

„STUL PYSK. TY ŻYDZIE BOLSZEWIKU!"
Ja na rozprawie ptzed sądem doraźnym po­
wiedzie łen? tylko, że pan LukomskI przerwał 
tę rozm owę w  zbyt ostry sposób. Dlaczego  
tak powiedziałem, to już poprzednio w yjaśni­
łem. Byłem  pew ny, że będę zupełnie uwolnio­
ny bałem się zem sty pana Lutom skiego. Je­
chaliśmy dale' Po chwili próbowałem jeszcze  
raz protestować i odezw ałem  się: „Panie ko­
misarzu, zróbcie u mnie rewizję", Na to pan 
Ł.ikomski zaw ołał: i

„CZEKa J, MY CI DAMY REWIZJĘ!" ■
Po tern w aucie już w ięcej nic nie m ówi­

łem. Zajechaliśmy na podwórze koszar poli­
cyjnych przy ul. Kazimierzowskiej. Tu oto­
czyli fenie czterej - policjanci. Niebylski mnie 
zrew idow ał i w szystkie te przedmiuty, które 
tu leżą, wyjął mi z kieszeni.

g C a !d @ s%  -

Steiger: P ierw szy  przesłuchiwał mnie 
komisarz Kajdan. Przesłuchanie to było bar­
dzo dziwne. Na w szystko, co mówiłem na 
moje usprawiedliwienie, wmłał „kłamstwo", 
„kłamiesz". Co chwilę, w ychodził do przyle­
głego pokoju i wracał. Stojący kalendarz' na 
nurku odw-TÓcił i na nim coś-pisał ołówkiem. 

Kajdan traktował mnie brutalnie. To był je­
dyny z tych w szystkich panów z policji, któ­
ry mnie ŵ  ten sposób przesłuchiwał. Pan Lu­
tom ski poza niezbyt cleganckiem odezw a­
niem się do umie w  aucie, był bardzo grzecz­
ny i ionnahiy, pytał innie spokojnie. Tylko 
Kajdan gtołał do m n ie :* p sia k rew '“, „przy­
znaj się", „kłamiesz".

Następnie oskarżony zaczyna opowiadać 
szczegćłow ’0, jakie mu kom. Kajdan staw iał 
pytania. Przew odniczący r. Franke przery­
w a mu i zapytuje, w  jakim celti on to opo­
wiada.

Steiger. Chcę przedstawić, w  jaki sposób  
w  policji odbyw ało się badanie, a gdy Kajdan 
mnie uderzył, nie wiedziałem , co się ze  rnua 
dzieje. Muszę przedstaw # stan, w  jakim się
znajdowałem.
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Przew odniczący: Do czego to dąży?
Steiger: Nie wiem, c z y  pan przewodni­

czący dobrze innie zrozumiał. Słuchanie Kuj- 
dana nyło takie, że nie zdawałem  sobie srra- 
w y  i nie mogłem podać odpowiednich szcze­
gółów . Przytem  są pew ne okoliczności, któ­
re, mojem zdaniem, są potrzebne do mojej 
obrony.

Przew odniczący: TeżeM to odnosi się do 
obiony, to co innego. W ięc proszę mówić.

Steiger: W e w szystko, co mówiłem, pan 
Kajdan nie w ierzył. Tu chcę podnieść fakt, za 
pisany już w  protokole. Na rozprawie przed 
sądem doraźnym nie m ówiłem  dokładnie, 
tylko ogólnikowo wspomniałem, bo byłem  
pewny, że będę uwolniony. B ył mument, kie- 
pan Kajdan już poszedł. Zm ęczony tern 
w szystkiem , usiadłem przy drzwiach na krze­
śle. Za chwdę Kajdan w yszed ł z przyległego  
pokoju i
UDERZYŁ MNIE W  TWARZ Z CAŁEJ SIŁY
tak, że nie w iedziałem , co się ze  mną dzieje, 
a przytem pan Kajdan zaw ołał:
„A ZDEJMIESZ, PSIAKREW, TE PRZEKLĘ­

TE OKULARY!
W  tern miejscu osk. Steiger rozpłakał się 

i m ów i1 „Boże, za co to mi się należy". P o  
chwili siara się płacz przezw yciężyć i po­
siad a dalej: Zdjąłem okulary i postanowiłem  
sobie, gdy mnie tylko puszczą, dojść do tego  
pana grubego w e  fraka (Kajdana) i pow ie­
dzieć mu, że całkiem za darrno uderzył mnie 
w  twarz. O Kaidanic więcej m ów ić nie będę 
chociaż i później dawał mi dobrą szkolę.

Tym czasem  teUfonowano na w szystkie  
strony, że sprawca złapany.

Następnie w yprow adzono mnie do inne­
go pokoju. Tu przyszedł Łukomski,,: usiadł 
obok mnie i mówi:

„Proszę pana, nie ulega w ątpliw ości, że  
pan rzucił bombę. Stwierdza to zgodnie cały  
szereg świadków, którzy widzieli, że pan rzu 
cił bombę, jednak eksperci nasi stwierdzili, że 
to nie była żadna niebezpieczna bomba, tylko 
że to' był proch i papier... to nawet na w ypa­
dek gdyby było wybuchło, nie w yrządziłoby  
żadnej szkody. Przeczenie się na nic panu nie 
zda,
JA PANU RAI >ZĘ DOBRZE, PRZYZNAJ SIĘ 

PAN!
W prawdzie przyznanie nie uwolni pana od ka 
ry, niemniej jednak jest to okoliczność bardzo 
łagodząca, niech pan powie, kto pana namó­
wił, z jakich pow odów  pan to.zrobił, czy  to 
byl żart, czy  to była demonstracja... w praw ­
dzie pana nie uwolnią ale kara jest mniejsza".

Ja dałem spokojnie w y łu szczyć  się Łu- 
komskiemu a kiedy skończył pytam się: Czy  
lnógę teraz m ów ić? I pytam się, czy  mnie 
pan nie będzie bił?

N:i to Łukomski oburzony: Kto pana bił, 
czy  ja pana biłem, czy  w ogóle pana ktoś ude­
rzył?  Na to ja: pan nie, ale len gruby w e fra­
ku. Na to Łukomski: To nie prawda, nikt pa­
na nie bił, nikt pana nie uderzył, nikt pana nie 
będzie bił, niech pan mówi spokojnie.

Panie komisarzu, ja nie wiem  co mówią  
świadkowie, ja nie wiem co mówią eksperci, 
W iem, że jestem zupełnie niewinny... i zaczą­
łem .okropnie płakać.

W  tern miejscu osk. Steiger znowu za­
czyna płakać, po chwili mówi:

W ów czas pan Łukomski odzywa się:

„PA NA OPĘTAŁ SZATAN P ANA KTOŚ 
NoMOWIŁ".

Ody następnie p. Łukomski w yszed ł z 
pokoju, obecny posterunkowy zw rócił mi u- 
w agę, że to nie jest komisarz, ale pan Łukom­
ski i jego trzeba tytułow ać: panie komendan­
cie lub panie radco.

Następnie oskarżony opisuje, jak w  nocy  
zaprowadzono go do innego noKoju, gdzie 
przesłuchiwali go inni panowie, jak zamknięto 
go w  celi, gdzie całą noc pry siedział na krze 
śle. W  sobotę, tj. następnego dnia zjawił się 
u niego dyrektor policji dr. Reinlender z ja­
kimś panem. Byli bardzo grzeczni. Nieznany 
pan przesłuchiwał go bardzo lojalnie, ale rów  
nież w  nic nie w ierzył.

PRÓBA PROWOKACJI.
Daiej powiada Steiger, że w  policji pró­

bowano prostego sposobu prowokacji, a o 
tem mówi tak.

Po przesłuchaniu na policji w obec p, Rein 
liindera, zw róciłem  się do tych panów, a w i­
działem, że to są osobistości, — to można po­
znać po zachowaniu się, po sposooie w yraża  
nia się, aby mi pozwolono ogolić się i posilić, 
bo jedzenia dom owego nie miałem, a tej zupki 
policyjnej poprostu przełknąć nie mogłem, 
tak, że 24 godzin nic nie miałem w ustach. 
Pan Reinlander pytał się: „czy pan ma jakieś 
pieniądze przy sobie?" Miałem — zdaje się —  
jakichś 60 zł., więc powiada Reinlander:

PD P72
PAN B R \S  GŁODZI PUBLICZNOŚĆ.

(j.). Miarę, wzraotaiacego z  dnia na dzień 
zainteresowania procesem starowi w ytrzy­
małe pilnowanie, przez publiczność, miejsc 
siedzących w  czasie normalnej, południowej 
przerwy. Obawa utraty w ygodnego miejsca 
przykuwa do ław  sądów ych gorliwych słu - 
chaczy i jeszcze gorliw sze 1 liczniejsze słu­
chaczki. Kilkugodzinnie zaspokajanie głodu 
sensacji -Budzi głód tony. To też przezorniejsi 
a raczej przclzortrieasze panie w  starszym  
wieku, dbbywaja z  zakamarków sw ego o  
dzienia śniadania — może nawet cale o- 
biady ? —

Do takiego lekceważenia powagi miejsca 
nie dopuszcza w oźny sądow y p. Bryś, a 
w alczy 011 z  całą stanow czością i energią — 
po prośbach następują npomwema i nakazy.

Pod groźbą najcięższej kary — doraźnego 
wyproszenia — nabiera m ocy i powagi, naj­
ważniejsza ze wszystkich, ,-ustaw a": na
sali rozpraw jeść nie wolno.

ŚWIADKOWIE I OSKARŻONY.
Przed przy stąpieniem dlo dalszego prze­

słuchania oskarżonego, przewodniczący w e­
zw ał do sali rozpraw świadków, oczekują­
cych przesłuchania il zawiadom ił ich o  prze­
sunięciu dnia oznaczonego wezwaniem  na 
dwa dni. —

W staje oskarżony Steiger i zaczyna dal­
sza' zeznania. M ówi on bardzo dobrą pol- 
szczyzną. wyraźnie i z  drobnostkową into - 
nacją. Niekiedy nie mogąc opanować wzbu­
rzenia podnosi głoś i żyw o  gestykuluj^. Ró­
wnież często zmienia miejsce, z którego ze­
znaje. Zdenerwowanie objawia się u Steigera 
zw łaszcza w  momentach gdy zapewnia Try­
buna! o  swej niewinności, w  głosie jego czuć 
stanowczość, a może nawet bezsilny gniew.

„niech pan sobie każe sprowadzić z kantyny1*! 
Na to Kajdan odzyw a sie: „no to niech Pi-zj 
noszą nie z kantyny, ale z domu,, ja już później 
powiem  panu dyrektorowi dlaczego".

Ja w  pierwszej chwili myślałem, że mniai 
chcą struć, ale to miało służyć do czegoś in­
nego.

Dnia pew nego przyniesiono mi jedzenie z 
domu, zapakowane w  papier. W ieczorem  
chciałem to zapakować przed grasowaniem  
m yszy i rozwinąłem papier, w  którym było 

.przyniesione a z papieru tego w ypadła kar­
teczka. Podniosłem  tę karteczkę i przeczyta­
łem na niej:

ŻMIJKOWSKI WOLNY.
Ja się tem okropnie przeraziłem, pobie­

głem  do drzwi i począłem  pukać. Posterunko­
w y  przyszedł, ja do niego przez okienko: 
„Panie tu jest jakaś karteczka!" Podałem  tę 
karteczkę, a on do mnie:

„To jest jeden z pańskiej bandy, która 
zrobiła zamach i on pana zawiadamia, że jest 
wolny". (Poruszenie na sali).

P rzyszedł klucznik i mówi: „...czy pan
to teraz znalazł, panu przecież przyniesiono 
obiad, niech się pan nie boi to widziano przy 
kontroli..." Ja się pytani: „panie posterunko­
w y : jak pańskie nazwisko", a on mi podał nu 
mer 1294 lu 1296,

Na tem przew odniczący zarządził 15 mi­
nutową przerwę.

KTO MÓGŁ BYC SPRAW CA ZA­
MACHU ? —

W  rozmowie, która miała miejsce1 w o 
wtorek, 9 września, tr a ł tidz'ał insp. Lu- 
komski i Sawicki. Rozpoczęła się ona od  mo­
jego opowiadania o caiym  wypadku. Insp. 
Łukomski zaczął mnie nakłaniać do tego, 
bym się przyznał.

O czywista, ja nie ma<km żadnego bez­
pośredniego dowodu, że bomby nie rzuciłem, 
starałem się w ięc wyśwditłść sprawę zapo- 
moca logicznego 'ozummYaira.

Kto rzucił bombę — nie wiem , a czło­
wiek, który ją rzucił, musiał być przygotow a  
nym na śmierć, musiał zatem miec ku temu 
potężną jakąś pobudkę. Jaki ja m ogłem mieć 
powód ?

Insp. Łukomski odrziekł na to : „W łaśnie 
niech pan nam powfe, jakim był ten powód". 
Logicznem rozumowaniom starałem się w y­
kazać że  bombę mógt rzucić albo Ukrainiec 
dla zademonstrowania, że L w ów  nic należy  
się Polakom, aJe Ukraińcom, albo komunista

Insp. Łukomski w ytłum aczył moje słow a  
cal.Li.em inaczej. To, co ja przedstawiłem  jako 
zdanie domniemanego sprawcy, insp. Łukom- 
sk' pojął jako moje przekonanie i powie­
dział mi :

„Ja nie jestem tego zdania, co  Pan, że 
L w ów  nie jest polskim, ale ukraińskim". — 
Jeżeli zaś bombę rzuci;! komunista — powie- 
dziatom — uczynił to dla rozszerzenia propa­
gandy swefl idei. P o  chwili dodałem :
— a zresztą c z y  ja wiem kto rzucił bombę.

Ton, w  którym to wypowiediziafem, był 
rzcczyw H de znaczący — byłe m w ściekły. 
Skąd ja m ęgłem  wedzieć, kto dokona} za­
macha ?  —

Stanowczo zaprzeczam, jakobjtn użył
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wyrażenia, że  UKrakicy są gosposłar 'arni. 
Insp. Łukomski przeinaczy! moje słow a  

O DRABINIE SPOŁECZNEJ.
■W dalszym ciągu w y ro ‘ty wat mnie insp. 

Sawicki o poglądy i przekonania polityczne. 
jW odpowiedzi zaznaczyłem , żel polityką nie 
Zajmuję się głąbiej. W yrazi tern sw oje p rze­
konanie, iż. najićipsze czasy  nastąną. wtedy; 
gdy zniknie wszelka nienawiść między po- 
szczególnem i na rodami, ustaną wojny i spoiy. 
Nie uważałem  tego za internacjonałem. B yło  
to jedynie mojem prywatnem przekonaniem, 
którego nie prapagoiwatem. Cóż zresztą ja 
człow iek  słaby, mogłem zdziałać? Na to 
trzeba sie-rok lat, rowolnej ewolucji.

Na pytanie insp. Sawickiego, jakem jest 
raij pogląd na komunizm, odpowie .działem, iż 
komiurzm jest odwróceniem drabiny społe­
cznej do góry ‘nogam i Ten sam terar, jaki pa­
now ał w  carskiej Rosji, panuje tam obecnie, 
z  tą różnicą, że w arstw y, które byty na dole, 
są teauz na górze i odwrotnie..

Jaki jest pański pogląd na kw estię źydow  
ską w Polsce — w yp ytyw ał mnie w  dalszym  
ciągu insp. Sawicki. Odpowiedziałem na to, 
że wprawdzie są pewne ograniczenia co do 
żydów , jednakowoż znikną one z chwilą, gdy 
prądy liberalne w ezm ą górę.

PAN MNIE MORDUJE!
Następnie starałem się ponownie przeko­

nać insp. Łukoinskiego o mojej niewinności. 
Pow ołując się na jego praktyczną i teoretycz  
ną znajomość techniki śledztw a przedstawia­
łem  mu, że człow iek, noszący się z zamiarem  
dokonania zamachu, mógł ubrać płaszcz ja­
sny i kapelusz, jakie ja posiadałem, czy  jed­
nak jest możliwem, by sprawca zabierał z so­
bą takie odznaczające się okulary,

Insp. Łukomski rzekł zimno: „W łaśnie
pan w  tych okularach rzuciłeś bombę". — 

Zrozpaczony tem zacząiem  krzyczeć. Pa­
nie komendancie, pan mnie morduje! Jestem  
niewinny! g

Zrobiło nti się słabo, wybuchnąłem  pła­
czem.

III STOR JE I HISTOR YIKI.
Insp. Łukomski: W idziałem raz w  kinie, 

jak obrońca zwracając się do przysięgłych  
powiedział — uwolnijcie oskarżonego, bo ja 
w as o to proszę.

Uwolnijcie mnie nie dlatego — rzekłem— 
bo ja proszęj" ale dlatego, że jesieni niewinny. 
Przypuśćm y panie inspektorze, żc nie ja, ale 
jakiś pan X stał niedaleko miejsca zamachu. 
Gdy bomba została rzuconą — przestraszył 
się I uciekł. Ktoś rzuca na pana X podejrzenie. 
W  jaki sposób udowodni on swoją niewin­
ność

Insp. Łukomski: Opowiem panu inną hi­
storię — rzucił bombę — został złapany — 
nie chciał się przy znać.

Steiger: Tak. ale to nie jest moja historia, 
do mnie odnosi się ta, którą ja opowiedzia­
łem

Insp. Łukomski: Proszę pana, my mamy 
przeciw- panu takie dowody, że na rozprawde 
przyciśniem y pana do muru. Niech oan się 
przyzna.

Steiger: Pan żadnego praw dziw ego do­
wodu mej w iny nie posiada.

Insp. ŁiiKomski: A w ięc sędzia k !amle. 
Artystka kłamie? św iadkow ie kłamią?

Steiger: Jeżeli mówią, że się przestraszy­
łem — to prawda, jeżeli zaś mówią, że rzuci­
łem bombę — to nieprawda.
NIE MAMY DO TEGO PRAWA ANI ASPI­

RACJI.
Przew odniczący: A co wrów ił pan jeszcze  

o kwrestji żydow skiej?
Oskarżony: S łow a o uprzywilejowaniu

żydów  11. p. w handlu, w ypow iedział insp. Sa­
wicki, potem przeinaczono to, tak jakby po­
chodziły one ode moi e: Uprzywilejowanie ta­
kie tłum aczyłem  rozwojem historycznym , a 
dalej m ówiłem, że m y żydzi po 600 latach ma 
my także pretensje do różnych praw obyw a­
telskich. Zaprzeczam natomiast, bym kiedy­
kolwiek powiedział, że my jesteśm y gospoda­
rzami. To jest nonsens. Nie mamy do tego pra 
w a ani aspiracji. (Ostatnie słow a wypowiada  
Steiger głosem silnie podnieconym.

POKÓJ POD STRYCHEM.
Jeszcze chciałem wyjaśnić spraw ę pekoiu, — 

zajmowanego rzekomo przozemnie.
T ai się rzecz nie miała. Mieszkam wraz 

7j rodziną przy ul. Kochanowskiego 14. W sześć 
osób t. zn. ja, rodzice, młodszy brat i dwie siostry 
zafintctietTiy dw a pokoje z kuchnią. W tej samej 
kamienicy, na trzeciein piętrze, pod strychem  — 
znafcfrse się mafy pokoik, w ynajął go od gaspou 
Iymi mój młodszy brat. Sani jednakowoż taim nie 
“liesdcat, ale użytków,a# go cMa koleżeńskich ze­
brań. gdyż Jako członek Pogoni 1 Kcfa Motocy­
klistów miał wielu kolegów i ziinjoinycii.

W  okresie, gdy przygotowywałem  się do 
oierwszego egzaminu, od czasu do czasu udiaiwai- 
'eni się do1 tego pokoju, gdyż mam zwyczaj uozre 
Jo głośno i chodzić po pokoju, a obecność innych 
-'sób przeszkadza mi. Zdarzyło się to na wyże) 
vięć raizy. Po egzaminie w ięcej tam  nie chodziłem 
v praczkam i nigdy nie byłem, 5 granatów; nie 
widziałem.

GRANATY Z DRZEWA.
Przewodniczący: Pan służył w wojsku?
Oskarżony: Tak jest.
Przewodnicząc., : Czy miał pan kiedykolwiek

do czynienia z granatami?
Oskarż o; u": Nfb. nigdy'. To co mówi insp. Łtt- 

komski o przejściu, przozbmnie specjalnego kursu 
rzaca/nia ręcanemi granatami jest nieścisłe. — 
W szkole oficerskiej rzucaliśmy dla ćwiczenia ka­
wałkami drzewa, inritiiiję.cemi granaty, jednakowoż 
wrawdziw ego granatu ręcznego nigdy w, ręku nie 
miałem.

Przewódniczący: Czy uczono panów o grana­
tach? o ich ektadiukaćh chemicznych?

Oskarżony: Uczono nas wyłącznie rzucania.
Przew odniczący (pokazując oskarżonemu gra­

naty  ręczne, znalezione w owej praczkam i): Czy 
granaty te odpowiadają rozmiarami rzuconej 
bombie?

Oskarżony: Nie. Tamta h>la) wyższa i grub­
szą. Takich granatów' nigdy jeszcze nie widziałam.

Te, którenn posługi wałSśmy sic w. szkołę oficer­
ski cl zaopatrzone były długą rączką.

CO STEIGER MYŚLI O PANNIE 
PASTERNAKOWNEJ.

Przew odniczący : Wiadomo panu o tem, 
że świadek Pas-temakówna zeznała, iż przed 
miot ten (t. zn. bomba) w yleciał z pańskiej 
ręki ? —

Oskarżony : Co do tego ośw iadczyłem
się już przód sądem doraźnym, słuchając za- 
znafl panny Pastornakówiucj. Jeżeli wolno 
wyrazie mi sw ojo subjektv wite zapatrywan e 
co do iej zeznań, to uważam za iftemożliw c, 
by kobieta, króra po raz p ierw szy w  swrcm  
życiu widziała innie w chwili aresztowania, 
mugła na stawać na m otto życie.

Uległa ona poproś tu pom yłce. Dlatego 
też przy konfrontacji z  nią mówiłem zaw sz?  
„pani pomyliła się a nigdy ,panl kłami©". — 
P ierw sze jej wrażenia mogło być tago ro­
dzaju, źe ja rzuciłam bombę widziała mnie 
ucl3ka5ącego — te dwa wrażenra widoczni® 
połączyły się w  jej umyśl©.

ZLa  w o l a  c z y  f a n t a z j a ?
Takie, przekonanie miałem do cli * iii, w  

której panna Pasternaków na nie zaczęła mó­
wić o ruchu mojej ręki w  momencie „rzucę 
n:a bomby1. Mi&l to b y c  kolisty ruch w yprę­
żoną ręką. Tego to ia htó nie wtem. (Bardzo 
charakterystyczne św iatło na zeznania panny 
Pasternakow ny rzuca to w szystk a  co ona
mówiła o zapalniczce. O tem, >e ja miałem  
przy sobio złotą zapalniczkę, musiała s ły ­
szeć, albo czytać. Skąd ten szczrgói znaj­
duje się w  jej zeznaniach — nie rozumiem.

Nie wtem, czy  mam to przypisać za­
cietrzewieniu, boję się powredzió, że test to 
zła, w oła. Inaczej tego wy tłum aczyć nie tt- 
miem — albo fantazja, albo zła woła...

Zapalniczka była m ałych rozmiarów, do­
brze zapakowana, otwterante Jej jak pan
przewodniczący próbował, idzie bardzo o- 
pnrnte i ciężko.

W jaki sposób magla w ięc złożyć takie 
zeznania? (Swśaddk Pastem aków na zeźua- 
w ala w  śledztwie i przed sądem doraźnym, 
iż w  ręku Sttigera, w  chwili zamachu, znaj 
dowała się zapalniczka).

PASTERNAKU W N A — C-ZEBERJAKOW A
Ody po- raz pierwszy odczytałem zeznania 

puy Pasto ni akównej przed sędzią Rudką, w yrazi­
łem się wtedy, że odgrywa ona w moim procesie 
rolę CTeberjakowei.

Przewodniczący: Niech pan tc» wyjaśni.
O skarżony: Czeberjakowa była głównym

św-iadkkm w procesie Dejllsa, Bcjlis był oskarżo­
ny o mord rytualny.

lóiy Pastcrnakówncj nie znałem wcale, wi­
działem ją wszystkiego cztery razy: przy areszto­
waniu, na policii, przy konfrontacji i na rozprawie. 
Odniosłem wrażenie, że jest ona bardzo nerw ow ą 
i że łatwo1 aaclc-trzewia się. Stąd też wynikł na 
sądzie doraźnym ów incydent między mną a pną 
Pastęrnakówną, jakkolwiek ia jestem człowiekiem, 
grzecznym. I tak zanim zdążyłem, za pozwolę-^ 
niemi przewodniczącego, postawić pytanie —- ona 
już odpowiadała1.

Zawołałem więc: „Niech pani zacacktf, aż Ja 
zapytam".

Muszę zauważyć, że w zeznaniach puy- Pa- 
sternakównei, mimo niskie jej wykształcenie, — 
znaleźć można mnóstwo ■ spostrzeżeń psycholo­
gicznych.

Przew odniczący: Czy sądzi pan, że po str,>
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nie pny Pasternakównel wchoazily w grę mo­
menty narodowościowe?

Oskarżony: Tego nie umiem powleiJżteć 
Przewodniczący Czy mogła ona sobie >tai 

mieiscu uzmysłowić, xe pan test żydem ?

Oskarżony: leg o  powicAaieć absolutnie nie 
jn.lem . Nie chciałbym zresztą wprowadzać do 
rozprawy jakichkolwiek fermentów. Kwestię tę 
może wyjaśnić najlepiej m a Pastemakówna.

Pytania prokuratora l (tbroAcćw.
Poniew aż oskarżony uważa sw e zezna­

nia za ukończone, przewodnicząc3r udziela 
głosu prokuratorowi.

Prokurator. Pan tw ieidzi, że rzut w y ­
szedł od pańskiej prawej strony. W  jakiej od­
ległości? *

Oskarżony: Nic mogę tego określić. Nie 
widziałein początku rzutu.

Następnie wyjaśnia Steiger kilkakrotną 
zmianę zeznań co do odległości między nim 
a miejscem wyrzucenia bomby. Ostatecznie 
ustalił ją w  śledztwie na jaklcn 5 kroków, do­
kładnie jednakowoż określić tego me umie.

Prokurator: Czy bezpośrednio obok pana 
rzucono bombę?

Oskarżony: Nie.
Prokurator: W jaki w ięc sposób pna Pa- 

sternakówna, według pańskich zeznań, mo­
gła skonibinować te dwa wrażenia — obraz 
lecącej bomby i pana?

Oskarżony: Panie prokuratorze, ja po­
wiedziałem  to, jako moje osobiste przypusz­
czenie, a nie jako pewnik.

Ja stanow czo nie m ogę mylić się co do 
tego, że ja bomby nie rzuciłem, w ięc musi słe 
mylić pna Pastem aków na. (Słow a te w ypo­
wiedział Steiger głosem  wzburzonym).

Prokurator: Kilkakrotnie precyzow ał pan 
swoje stanowisko pod sklepem Bayera, za 
każdym razem określał je pan inaczej. Naj­
pierw stal pan pod sklepem Bayera, potem  
cofnął się pan aż do tego miejsca, które wska  
zala pna Pastem aków na, a w reszcie wrócił 
pan na pierwotne stanowisko.

Oskarżony: Miejsce to określałem nietyle 
z pamięci, ile na podstawie obliczeń — gdzie 
stal kordon policyjny, gdzie publiczność a 
gdzie ja. Zachodząca różnica w ynosi zaledwie 
3 do 4 kroków, pozatem, nie przyw iązyw ałem  
do oznaczenia miejsca szczególnej wagi.

Prokurator: D laczego pan kilkakrotnie
zmieniał swoje zeznania tak co do stanowi­
ska pod sklepem Beyęra, jak i początku 
rzutu?

Oskarżony: Pozw olę sobie stwierdzić, że 
zachodzące różnice są nieznaczne — nadto 
wykiuczonem jest, -by tak chw ilow e zjawiska 
można było ująE precyzyjnie. — A potem w  
podnieceniu:

Ody by każdego świadka przez 6 dni 
przesłuchiwano w  ten sposób, jak mnie, — 
odeslanoby go nie do sądu, ale na Kulparków.

Prokurator: Czy osobnik ubrany tak, jak 
pan. znajdował się gdzie w  pobliżu?

Oskarżony: Możliwe, ale ja nie w idzia­
łem.

Prbkuralor: D laczego wołanie pny Pa- 
sternakównej wziął pan do siebie?

Oskarżony: Ja bytem w  jasnym płasz­
czu, a Pastem aków na w olała: „Ten w  ja­
snym płaszczu11.

Prokurator: Kiedy pan kupił swoje oku­
lary ?

Oskarżony: Okulary kupiłem na dwa ty­
godnie przed dniem krytycznym .

- Szedłem  raz z narzeczoną na spacer, roz­
mawialiśmy z sobą i żartowaliśm y. Narzeczo-

upadl na ziemię. Poszedłem  w ięc do dra Lau- 
tersteina i w  miejsce rozbitego cwikieru kupi­
łem sobie, w edług jego recepty, okulary. U 
dra I autersteina można stwierdzić dokład­
nie datę.

Prokurator : W  dhiu 5 września spktszryl 
się pan db biura, by napisać list. W iedział 
pan o tern, że w  3niu tym była Inspekcja, a 
dyrektotr jest bardzo surowym  na punkcie rei 
gularnego urzędowania. D laczego pan się za­
trzymał pod sklep“Mn Beyera?

Oskarżiony t List nie był naglący, syóż - 
-deaiio zaśj byłfo wykiuczonem. Mlałeftn, 13 

mmnt czasu. Drogą do biura w ynosiła  naj­
w yżej 4 minuty. — —

Prokurator : C zy -reprezentował pan w
związku Makkubea jaki kiroiinieJc polityczny?

Oskarżony : Nie.
Prokurator : D laczego port nie podał za­

raz insp. Łitkomsyfego nazwiska Fkhm ana?
Osk.. Dałem mu natychmiast.
Prokurator : O szowinizm ie pokskim mó­

w ił pan oo p. Łukomsklormt?
Osk.: Absolutnie nie.

PROSZĘ o  OGIEŃ d o .. .  PETARDY. ‘
DR. OREK : Są świadkowie, którzy

twierdzą, że  okulary kupił pan na wiosnę.
Oskarżony : Jest to  nieporozumienie. Na n p  . 

wiosm; w ybierałem  sśę na bał. W  trakcie 
ubierania się zbiła mi siostra cwtikier. Na 
ten jeden bal pożyczyłem  okulary odl znajo­
mej siostry, żony optyka. Na dlmgi dzień 
okulary zwróciłem. —

Dr. Orek: Zapałek nie miał pan przy sobie?
Oskarżony: Nie.
Dr. Orek: Wiadomo parni *aik trudno zapała,

się ta1 złota zapaitniczka?
(iwkalżony: Trzeba na to obu rąk.
Dr. Grek: Jeżeli się trzym a w  jednej ręce zac 

paikrczikę, to  trzeba użyć do tego drugiej ręki, by 
ją zapalić, a trzeci® rękę, by  rzucić bombę Czy d y re k to ra .

pan medy pali1 cygara, albo papier » a ? “
O skarżony:. Cygar nie palę wMZÓle, -  papie­

rosa w tedy nic paliłem .- ' '
Dr. OreK: A Flcnmap palif? —
Oskarżony: Fichm«n prosił mnie o ognia.
Dr. Orek: A może pan prosił Fichmanat o ogień 

dla petardy? (Ogólna wesołość).
Di Orek. Czy zmał pan M ykytyna i (otn- 

hatoera?
Osiicariony: Nie.
Or. Orek: Istnieje zarzut, .że oi panowie, —■ 

w porozumieniu z panem, napisali Jeszcze w  dniu 
24 czerwca do prez. Ilaw la hst z pogróżkami, — 
oraz żądaniem Zmiany postępowania wobec więź­
niów politycznych.

Oskarżony. W tym dniu zdaWałori rygoro- 
zum. O liście nic nie wiem.

KOŃCOWE PYTANIA.
Di- Loewenstedn: Czy służąc w wojsku, inte­

resował się pan bliżej wojskowości®
Oskarżcmy: Myślałem- ty'ko o tein, aby jak 

najprędzej znaleźć się w dom tu.
Dr Loewemstein: Jaikie wrażenie w yw arła’ nai 

panu wiadomość, że pan P rezydent odwiedzi rów ­
nież świątynię żydow ską?

Oskarżony. Uważałem to za zapowiedź zimia*. 
ny stosunków. Cieszyłem się tent niezmiernie. —• 
Dziwił mnie u publiczności brak entuzjazmu i m a­
sowych okrzyków

Dr. Lrndau: Proszę mi powiedzieć z kim prze 
by:wał pan przez cały  krytyczny dzień?

Oskarżony: Ram w towarzystwie rodźmy, —i 
petem p-irson-ilu biurowego, między innymi wi­
działem się z Wiarhaftigiem, Oebotem i Dinerów u®, 

O godzinka 1-szej wracałem  do domu 
wraz 7 kolegą Warliaftigicni. Pod hotelem  
Gc-orgea rozstaliśm y się. W  domu zastałem  
tylko matkę ł siostrę. Idąc popołucm-u do 
brnra spotkałem dra Sehartza i Eich-mana.' 

Dr. Landa u : C zy  pan wie, że  o^ok sk!e» 
stali pańscy z n w m i Kawalerskil 

i Gródecki ? —
O skarżony : Mile wjem. Nie w iciziałem

ich. — f —
Dr. Laiidau : W  akcie oskarżenia powie­

dziano, że zachodzi po dej .-zenie, iż kartka
Anonimowa do komisariatu policji w  Prze- 
myśki była w ysłana w  celu skierowania po­
szlak w  inną stronę. W ysłano ją dnia 3 w rze­
śnia. Cc pan wie o  tom?

Steiger : Ja o te rn  n ic  n ie  wńem, dn ia
3-gc w rz e śn ia  k u p o w a łe m  p o d a ru n e k  J a

Z O S IA T N 1 E J  C H W IL I

SłeiH Biwi.
Oskartony odpowlaila na dfolsTO piania.

U  s a & M W m  z j a w i ł a  ( g  p r z ę d ł a *
c i ó a a l s  gr. P a s t e r a a f t ó i a i i a .  ■

(C z w s r y  dzień rozprawy).
(d) Rozprawę dzisiejszą rozpoczęto przy 

yyiększcm naprężeniu umysłów, gdyż wkrótce zo­
stanie ukończone przesłuchanie oskarżonego Ste:- 
gra, a na sali zjawi się główny świadek oskarże- 
n a, panna M ana Pastem akówna, która ma być 

j pierwszą przesłuchana z pom'ędzy 80 do roz­
prawy powołanych śwladkóv/i , Z tego względu 

(.audytorium już wcześnie zapełnijmy sfe publcz- 
njjśćlą.

na u d e rz y ła  m nie z ż a r tó w  w  tw a rz  i cw ik ie r P unktualne o g n u z . '9 wprowadzono do- sali

oskarżonego, który po krótkiej konferencji z 
obrońcami dr. Loewensteinem i dr. Ringiem zajął 
sv. oje miejsce na krześle przed trybunałem. La­
wy dziennikarskie przez sprawozdawców dziś 
s“rae są obsadzono.

Na kurytarzu przed salą rozpraw powszechną 
uwagę zwraca p. Pastem akówna. S :edzi ona na 
ławce obok izby dla adwokatów i pilnie studjuje 
stenograficzne sprawozdanie z rozprawy*; podane 
w „Chwili11. Jest ona ubrana w drapowy płaszcz,
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1 sie boa ■ oraz skromny kapelusik z ciemno-nic- 
bieskiego aksamitu.

■■ O godz. 9.20 przewjdnicząey utworzył roz­
prawę i uazielił głosu obrońcy dc. Rosenkranzowi 
do staw  ania pytań oskarżonemu.

' Dr. Rosenkranz staw ia szereg pytań odnośnie 
do stosunków familijnych. Oskarżony powiada, że 
ojciec pracą rąk doszedł do swego szklarskiego 
zakładu i oskarżony tę pracę ojca ceni i szanuje. 
Powodziło mi się dobrze — powiada Steiger —- 
m'alem szczęście do ludzh Ody wstąpiłem do 
f u r a ,  powodziło mi się bardzo dobrze.

Dn Rosenkranz: Czy w oiurze były jakie
przeciwności?

Steiger: Gdy wstąpiłem do biura, powstał 
strajk, ja jednak w czasie strajku pracowałem w 
biurze z czego koledzy byii niezadowoleni. Chc'a- 
łem pracować i zarabiać, aby nie być pasożytem 
w stosunku do ojca.

Dr. R osenkiaiii: Czy Pasternaków na zaraz w 
panu poznała żyda.

Steiger: Nie wiem. Ałe pan Łukomski zaraz 
poznał, że jestem żydem.

W dalszym ciągu na pytań e obrońcy dra 
Ringla oskarżony wyjaśnia cele organizacji sjo- 
n stycznej ,.Schomru“ i „Harszachar", a następ­
nie cele akademlck'ch związków „Emunu“ „Ha- 
smonea" 1 „M akkabea".

Dn. Ringei: Od kiedy pan należał do „Mak- 
kabei’"?

S te ige i: Należe od końca 1919 r. i do dziś 
uważam s;ebie za członka „Makkabei“. Jtdnak  
była przerwa, gdy wyjechałem do Wiednia. Po 
powrocie do Lwowa, wróciłem do pracy w tym 
związku akadem ck:m.

Dr. Ringei: Czy pan kiedy zw ątp:ł w ten
ideał, któremu pan Dd dzie; ństwa służył?

Steiger: Nie. Mój cnarakier tre  jest taici, abym 
skłamał srię do prądów radykalnych W e Wiedniu 
nie miałem żadnej styczności % prądami w yw ro­
towymi.

Dr. Ringei: Czy były u pana chwile niezado­
wolenia z obecnycn stosunków państwowych?

Steiger: Nigdy. Ja  polityką nie zajmowałem
się.

Dr. R;ngei Czy mógłby pan nam powiedzieć 
stosunek pański do relfgji?

Steiger: Jestem  religijny. Tradycji lak nie 
dochowują Pracuję w soboty. W  każde uroczy- 
strze święto chodziłem z ojcem do bożnicy. Po­
sty  zachowywałem Przed zamachem stosunku 
mego do rel'gj- nie zerwałem. Przeciwnie dziś je­
szcze retigja podtrzymuje mnie na duchu. W iara, 
wszechmoc i świadomość, że Bug mnje nie opu­
ści w nieszczęściu, podtrzymują mn:e w tej 
chwili.

Di. Ringei: Jaką cenzurę w szkołach n: ał
pan z rebgji?

S te 'ger: Zawsze bardzo <VbTą.
Dr. Rlngęl: Może pan przypomni sobie, w

jaki sposób doszedł wybór Pana P rezydenta W oj­
ciechowskiego.

Steiger: O wiele pamiętam b jto  dwóch kan­
dydatów. Do wyboru Pana Wojciechowskiego 
prezydentem przyczynili się żydzi swymi 46 glo­
sami, za którymi poszły potem mniejszości.

WNIOSEK PROKURATORA.

Przewodniczący: Zamykam przesłuchanie
oskarżonego i przystępuję do postępowania do- 
v odowego.

Prokurator Hryniewiecki: Proszę o głos.
Przew odniczący: Głos ma pan prokurator.
Prokurator podnosi, że w piśmie przed roz­

praw ą obrona zażądała, by na rozprawie w 
charakterze świadka przesłuchano Mjrkietyna, — 
chcąc w ten sposób wykazać, że Steiger nie jest 
winny a zamachu Jokonał Pańczyszyn. Tym cza­
sem Mykietyn za to oszczerstw o został zasądzo­
ny. Dlatego prokurator wnosi już teraz, by n:etylko 
słuchano Mykietyna, ale też odczytano protokoły 
iego zeznań w śledztwie i lia rozprawie.

Nadto wnosi na powołanie świaoKÓw, a 
to : Stef? na Daniela i Anny Pańcz: szynów , 
Piotra ŁohockfieKO, Fedunia, orać Katarzynę 
i Stanisława Staitńkśch.

Dr. G rek : Wnioskiem pana prokurator)
zostałem  zaskoczony. Dobrze zj obił proku - 
rator, 4e> przyzna! obecnie sw oim  wiiioskifcm, 
iż cz«śc procesu Jaogcirowskiego należy w łą  
czyć d:> tego p.ocesu. Obrona śmiie twier­
dzić, ±e zamachu nAe dokonał osk. Steiger, 
lecz ktoś inny, stojący na gruncie O rganiza­
cji komunistycznej Zachód. Ukrainy. Aten ta t 
na Pana Prezydenta był spodziewany i przy 
gotowany, a  twierdzenie tak;e  obrony b yio  
ciągle odsuwane i nie brane w rachubę, tylko 
szło się po jednej linji, że nikt inny zamacnu me 
popełnił, jak tylko Steiger.

Proces Jaegera nie jest jeszcze ukończo­
ny, bo M ykytyn zgłosił zażalenie niew ażno- 
śći 1 wyrok nie jest jeszcze prawomocny. 
Dziękuje panu prokuratorowi za tę lojalność, 
że tu będzie w entylow ana sprawa MyKytyna. 
Ale obi ona sprzeciwia się odczytyw aniu pro- 
tokoiow zeznań M ykytyna, on ma 11 być  
Suchary  przed trybunałem i s ę a z iiw it  przy­
sięgli mają o w szystkiem  dowiedzieć się z ie­
go w łasnych ust. Nie można już z góry de­
cydow ać, że mają być odczytane jego zezna­
nia, bo jeszcze nie w iem y co M ykytyn powie. 
R ozpiawa Jaegerowska, trwająca sześć tygo  
dni, po krótce w  ciągu jednej godziny nie da 
się streścić.

Obrona w ykaże, jak śledztw o pomijało 
fakta, które cisnęły  się do ręki sędziego Śled­
czego, że insp. Łukomski na zawiadomienie 
przez M. Mtinza, nie mógł znaleźć mieszka­
nia inż Kornhabera na ul. W olność. M ykytyn  
zeznał, że P ańczyszyn dokonał drugiego za­
machu, na cytadelę w arszaw ską celem uwol­
nienia Bagińskiego i W ieczorkiewicza. W ów ­
czas M ykytyn, badany przez śp. Cechnow- 
skiego i insp. P iątkiewicza, nie mógł w ykazać  
gdzie w  dniu zamachu przebyw ał m iędzy go­
dziną 11 a 3 popołudniu.

W tein miejscu przew odniczący przery­
wa dr. Grekowi przemówienie, zwracając mu 
uwagę, że ma tylko ośw iadczyć się co do 
wniosku prokuratora-

Dr. Grek: Na razie godzę się na pow oła­
nie św iadków  prokuratora, ale równocześnie 
proszę o powołanie na świadka insp. PiątKie- 
w icza na dowód, że P ańczyszyn przed nim 
nie m ógł w ykazać, co robił dnia 5. września  
m iędzy godz. 11 a 3, a partja terrorystyczna  
uważała za stosow ne uśmiercić Cechnowskie 
go na ul. Trybunalskiej.

Prokurator zastrzega się, co do twierdze 
nia dra Greka, jakoby proces Jaegera 1 Stei- 
gera prowadzono z pewną tendencją i jako­
by proces ten celow o odraczano. Sprawa My 
kytyna musiała być najpierw zbadaną, przed 
obecnym . procesem. Nadto wnosi prokurator 
o przesłuchanie kom. Kajdana, gdyż M ykytyn  
fałszyw ie zeznał, jakoby o nastąpić mającym  
zamachu zawiadomił go w  dniu przyjazdu Pa
na Prezydenta. W nioskowi na przesłuchanie 
insp. Piątkiew icza nie sprzeciwia się i pozo­
stawia ocenie trybunału.

Dr. OTek zaznacza, że zgadza się na przesłu­
chanie kom. Kajdana,. Konstatuje wreszcie dr. 
Orek, że Cechnowski został zamordowany na 
kilkanaście godzin przed konfrontacją jego z Pań- 
czyszynem, czego cbawiałj- się koła te rro ry ­
styczne.

MARJA PASTERNa Kó W N/..

W śród ogólnego oortnrzema wchodzi na solę 
p. Pasternaków na Drzew od ruczący konstatuję, że 
była >na zaprzysiężona w czatsia sądu doraźnego 
i pod tą przysięgą ma zeznawać, 

j Pastemaicowna podaże i .  liczy lat 38, — jest 
i rełtgjj rzym. kat., stanu wolnego, jest członkinią 
. baictu Teatru miejskiego,
1 Na odnośne pytanie przewodniczącego powia­

da świadek, że z domu, z hotelu Francuskiego, — 
w yszła przed godziną trzecią, aby udać się nai 
próbę do teatru. N? placu Mariackim- byfo bardzo 
mało ludzi. Koło kawiarni „De t  Pały" stała 
trupka ludzi, a taka sama poa sklepem Bayern. 

‘ Posterunkowy zwrócił jej uwagę, by prędze) prze 
azła przez jezdnię, gdyk nadje cizie pas prezydenl 
,J zeszła', iects Instyktownie wróciła i mi.no woli 
zatrzym ała sfę, say  nadjechały powozy, a za idą 

| konnica. W tym momencie, gdy Pan Piezydeot 
był przed bankiem Schutza i Chajesa nastąpił 
zamach.

W chwili, gdy oddajemy ten numer na prasę, 
zeznaje paima Pasteri.akówna, które) zeznania poa 
dam y w Jutrzejszym numerze „W ieku Nowego**.

Nowy Kometa.
HAMBURG, 14. października. (Pat.). 

Kierownik obaerwatorjum astronom icznego  
w Charkowie doniósł tełeg-aficznie, ż e  An­
toni B ar'baszów , pracujący w łtem obserwa- 
lorjum, odkrył w ieczorem  rniu 9, paźdzler- 

: r ika nowego kometę w kons‘»Iacii Pegaza. Ko­
meta ten, o  zaznaczonym  wyraźn e ogonie, 
m oże być obserwowany przez zwykłę lunetę.

w e
'J/ylosowane w 1 dniu ciągnięcia:
Zł 30.0OU —  Nr. 15.054, 15.000 —  

Nr. 5 275, 6.000 — Nr. 58.812, 2 .000 —  
Nr. 20.776, 1.C00 —  Nr. 29.121. Wyffranc
2.000 zł. padła na los zakupiony u firmy 
Scniitz i Chajes,

Kromkę bieżąca.
TfcAlR WJfcLKL

C zwartek 15, piątek 16. „Codziennie o piątej* 

TEJI1R NOWOŚCI.
Czwartek 15, piątek 16 bm. „Jej W ysokość 

Tancerka**.

TOW. POL. MLODZ. IM. T. KOŚCIUSZKI 
WE LWOWIE, czcząc pamięć Naczelnika Narodu 
Tadeusza Kościuszki, którego 10S rocznica zgonu 
przypada w dniu 17. października b. r. zaprasza 
W ładze wojskowe i cywilne, Radę miejską, Towa­
rzystw a i Stowarzyszenia, craz całe spolec2eń. 
siwo polskie na nabożeństwo żałobne, które od­
będzie się dnia1 17. bm. o 'godz. 12-tcj w  katedrze 
łacińskiej.

C iuro k o n c e r te m !  H, ?u a rk a .
Tiątek, 16. października: A r t - j r  l i o r m e -  

J i i k ,  pianista. 2753

P .  t S  3  Ł i  m  & ,  : r
w ow ien in , z n a n y  w o lo n c ze lis ta , w y je c h a ł na 

d a lsz e  s tu d ja  m u zy czn e  do  P a ry ż a . 32/93

l H , H O  S I A Ł
o d y n u je  od 1 0 - 1 *  i od  3— i _ 32272

u l i c a  P i i j i i a r s H a i  1. 1*6. *—  T a S e i o a  7 Ą
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U r f U f e tw a  m lii . S k r z y ń s k i e g o .
Liga Narodów gwarantKą trahtaru arbitrażowego polsko-niemie­
ckiego. — kiedy Francja bidzie m«*gła p r z e K r o c z y ć  t e r y t o r j u m

Niemiec ?
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa (z). „Kurier Poranny" otrzyma! o 
3-e!aj rano wiadomość, że późna nocą rozeszła się 
iw Locarno wieść, wedle której wczoraj o godz. 
7-mej wieczór
doszło jakoby nrędzy poszczególneiuł delegacja­
mi do ostatecznego kompromisu, oraz rOwniez 
ostatnie orzeszkody dla zawarcia traktatu arbitra­

żowego poisko-nicmiecli ego zostały usunięte.
Mianowicie we w torek aljanci pootawili Niem­

com 24-godzinne ultimatum w sprawie warunków 
wstąpienia ich do Ligi, oraz przyjęcia tekstu pak­
tu reńskiego. Otóż wczoraj przed połudiTem, we- 
dtug powyższej wiadomości,

Hludenburg zatwierdził odnośny raport, 
przedstawiony mu przez przybyłego z Locarno 
podsekretarza Kempnera. vVobec tego Chamber- 
liin, Brland, Scialoją i  Vander\velde zajęli się na­
tychmiast
sp.awii kompromisu między Niemcami a Polsk,

Ponieważ po stronie Niemców byty znaczne 
trudności, więc, aby ostatecznie do kompronrsu 
tego doprowadzić, odwołano plenarną sesję, a od­
bywały się tylko narady w tej sprawie, O godz. 
7-mej wieczór zawezwano prawników-rzeczo- 
znawców i polecono im opracować pod wzglę­
dem prawniczym
osiągnięty przez ustępstwa ministra Slcrzyrishego 

kompromis między Polską a Niemcami.
W ciągu dn'a wczorajszego i dzisiaj polecono 

przygotow ać 8 dokumentów', aby w. sobotę niogia 
Jui odbyć się plenarna konferencja końcowa 
przedstawicieli wszystkich siedmiu państw, na 
Vonferericji w Locarno reprezentowanych. Depe- 
jza, donosząca o tem wszystkiem, podaje, ze 
ulnlsler Skrzyński miat przyjąć formułę, odda- 
(ącą Lidze Narodów gwarancję traktatu arb itra­

żowego polsko-niemieckiego.

(Zatem to. co w artykule naszym pod tytułem 
„Problem Polski w Locarno", uważaliśmy za 
najbliższe niebezpieczeństwo dla Polski, staio się. 
Przyp. Red.). Pomiędzy Francją a Pobką bed* 
wymienione dokumenty, na podstawie których 
Francja zobowiązuje się do czuwania uad Intere­
sami Polski, a Poiska znów do czuwania nad Inte­
resami Francji. Dokumenty te będ" zarejestrow a­
ne w Lidze Narodów.

W razie koiifi ktu wolno będzie Francji prze­
kroczyć teryturjum Niemiec tylko na podstawie 

jednomyślnej uchwały Ligi Narodów, 
stwierdzającej, że Niemcy ponoszą winę za w y. 
bychły konflikt. Ponieważ Niemcy odmówili zat 
wierdzenia ustępu, ze kwestje graniczne nie pod­
padają pod postanowienia tiaktatu arbitrażowego, 
przeto minister Skrzyński pod naciskiem aliantów 
zadowolił się jedynie deklaracją kompromisową 
ze strony Niemiec, że zobowiązują się one do sza­
nowania postanowień traktatu wersalskiego.

Całokształt paktu w kołach alianckich jest 
uważany za dokonanie wielkiego dzieła, toteż na­
strój wśród delegatów zachodnich państw jest 
prawdziwie radosny, jakkolwiek w rzeczyw isto­
ści
powód do radości i triumfu mogą m'eć jedynie i 

wyłącznie Niemcy.
O nastroju wśród delegacji polskiej depesza 

„Kurjera Porannego" nic nie mówi. Nie podaje 
także „KlifJer Polski" żadnych depesz uspokaja­
jących. 1 trudno się temu dziwić, gdyż 
o ile wiadomości podane przez Kurier Poranny" 
są śeste, to wynik konferencji przedstawia się «Ha 
Polski najsmutniej jak tylko można było to prze­
widywać. (Przyp. Red.).

Fm®! lwimi: m Lwowie.
(rs) Wczoraj bawiła we Lwowie wy* 

cieczka 14 deputowanych Izby fran oskiej, 
złożona z 9 socjalistów, 2 radykalnych s o ­
cjalistów, 1 republ. socjalisty i 2 przedsta­
wicie'! bloku nar 'dowego. Gcśe'om towarzy­
szył sekretarz ambasady polskiej w Paryżu 
p, Arciszewski. Na powitanie na dworcu z ło ­
żyło się odegranie Marsyljanki, oraz prze­
mówienia sen. Thułiiego i dep. Robaglji. 
Przybyli m. i. wojewoda, dcw. \ orptisu, po­
słow ie i senatorowie. Następnie spożyli go­
ście śn ioda^e w  hotelu G eorge‘a, poczem  
złożyli hołd płycie N ieznanego Żołnierza, 
o _az zw edzdi z a b y t k i ,  muzea i cm en­
tarz Obr. Lwowa. Popołudniu odbyło się  
śniadanie, w które m wzięli udział repr. wdedz 
z Wcji-wodą na czele, senatorowie, posłowie, 
profesc owie, prasa itd. Przemówienia ser­
deczne wygłosili sen. ThuIIie, dep. Rubaglju, 
Wejew, dr. Garapich, wtcepr.j Stahł, gen. 
Malczewski, prof. Chyliński, podkreślając 
szczere stosunki przyjaźm, łączące Polskę z 
Francją. Z kolei goście udali s ę do Izby 
handlowej, gdzie powit ł  ich prez. Koliach er. 
Odpowiedział dep. Guilhaumon. W ieczorem  
deputowani odjechali do Warszawy.

N A D E S Ł A N E .

„Pwaraisde" dla Polsfeł
K m m n s l B  fmmllz  P i l s k ą  i  £ z e c t f ó s f s w a e la >

(Telefonem od naszego korespondenta.)
WARSZAWA, (z ). A .e  ej. Havasa o- 

głosda wczoraj wieczór K o m t i r u H a t  o  „ g w a -  
r a n c j s c h "  d l a  P s l s f e i .  Według tego komu 
nlkatu, r o l a  F r a n c j i  m .w  s i ę  o g r a n i c z y ć  
d a  g w a r a n t o w a n i a  s c jwsznifeassi F r a n c j i ,  
i .  j .  P o )  c e  i  C z e c h o s ł o w a c j i ,  i c h  K o n ­
w e n c j i  a r b i t r a ż o w y c h  z  N i t t n c a a n  n a

p o d s t a w i e  p a K t u  r e ń s k i e g o ,  f e t o r y  z a ­
s t r z e g a  F r a n c j i  p r a w a  j  j  p o d  t y m  
w z g l ę d e m .  F l a n c j a  z a p e w n i  t ę  g w a r a n ­
c j ę  s w o i m  c b n  S u j u . n i l i o m  z a p o m o c ą  
d w ó c h  i d e n t y c z n y c h  r f o n w e n c y j ,  k t ó r e  
z a w r z e  z  P o l i k ą  i  C z e c h o s ł o w a c .  ą .

Kanclerz Luther zadowolony.
H ie m a  z a s a i e i s s f s i i  s p r z e c z B o ś c i  m l g a i s  

S l t e c a a s l  a  P o ? § k s  • I v
(Teiefonern od nsfiSefeo korespondei ta).

W A R SZ A W A , (z) Wczoraj o  1 1-tcj
przed południem  kanclerz Luther złożył wi 
zytę rninistro./i Skrzyńskiem u. Jak podaje  
„Kurjer Poranny", rozm ow a odbyła  się w  
formach niesłychanie kurtuazyjnych, Luther 
b y ł  7. rozm owy tej w ysoce zad ow o/on y  (sa ­

dząc z ostatnich depesz, n i :  m ożna się  t e ­
rnu zupełnie dziwić, Przyp. R e d . )  i  ośw iad ­
czył dziennikarzom niemieckim, ż e  j a K i c h ś  
z a s a d n i c z y c h  s p r z e c z n o ś c i  w  w i e l u  w a ż ­
n y c h  K w e s t  ja c h  p o m i ę d z y  P o l s K "  a  N i e m ­
c u  n i  n i e m a ! !  .  .

jgStF* M B A  Z I M B I I - W I
jb r*  ia, R-glany, Palta, F u tra  i Ł p. tylko r> erw szej 

j ik o ś . .  — kupuje aię !anio, d o b rz : i n* ciugcrl c spłaty 
w Magazynie Ubiorów m ęski. 1 dziecinnych

C l o t h m g - P o u g e
P.!ifót2?§M g$ 3  *1 (aaprzecfw katedry).
 _____________________________________________ 271

Jad?ui3a Jasiitslfa
znokomita piamstka, absolwentka Akad mji 
Muzycznej we W iedniu, długoletnia uczenica  
L eszityckiego, objęła kurs wyższy n uki f r- 
tepianu w L W O  J j C M  .1 E t .  li y  LUZlsr M u -  
IJfCrRJlR!i ul. Sobieskiego 4. —  W pisy co ­
dziennie od 10— 7. 32s31

OGŁOSZENIE.
sfoiSEram znłe Zapo:7icu. dl: iizIbnsidłH

przy n leż nych do
J l  Ł a O G U f c K & Y S T lT W

W schodniej M ałopolski, oraz dla pozostałych  
po nich wdów i sierot we Lwowie, rozplsuie

P I Z E T A f i S  O F E R T O W Y  
na s K M a ^ g  ilreguerjl a  ls i :i t
przy ul. Knzimierzowskiej 19 (do ni ej Mra 
Leona M enkesa) na p-zeciąg 3 lat pod wa­
runkami, które przejrzeć można u Dyrektora 
Stowarzyszenia p. Marka Parisera we Lwo­
wie, ul. Janowska 2 (droguerja) m iędzy go­

dziną 3 —4 popoł.
Oferty w zapieczętowanych kopertach 

winne być w niesione na ręce p. Marka Pa- 
risera w terminie do 25. października 1925 
do godziny 12 w południe przy dołączeniu  
wadjum w kwocie 5C0 zł. W ofercie należy 
wyraźnie nadmienić, że warunki dzierżawy są 
oferentowi znane i na nie się  zgadza, względ­
nie jakie proponuje zmieny.

Zastrzega się dowolny wybór oferty. 
32806 R a d a  N a d s o r c s a ,
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Armia fotografów w Locam

czasie konferencji w Locarno doKonu.e zdjęć ca.a arm,a iotojjrafów pioin
co d z ie n n y ch  z c a h g o  św ia ta .

Groźba Krzywdzącej rum a cii na 
7 m?sieni w.

(rs) Na Nowem Zniesieniu fest właścicielką 
domu pod l. 50 niejaka Sala Mcłraann. U niej to 
już od 6 Lat jest zajęta w charakterze dozrorczyni 
uboga, obarczona dziećmi kobieta, Anna Chmiel. 
P rzy  ugodzie zobowiązała stę właścicielka domu 
płacić kobiecie owej pewną kwotę tytułem  za­
p łaty  miesięcznej, mimo to dotychczas ani grosza 
Je; nie uytolaciła, a niesyta tej jednej krzyw dy — 
skierowała w egzystencję ofiary cios okrutny, a 
tak niestety częsty w obecnych czasach zdzioz.ee. 
nia powojennego. Oto po całorocznym procesie — 
w zamian za sześcioletnią nienaganną pracę, crtrzy 
m ata uboga kobieta' wyrok rwuacyjny z 14— 
dniowym terminem wyprowadzenia się. Rumaćja

K U P O N ,  u p o w aŁ ii c do  g o so w a .ila  
w k o n k u rs ie  p ię ’’ n#  ■ d jieęfca.

“T : S E R IA
ł)  Nazw sko dziecka   _

została uryskana w  podstępny soosób, nianowicic 
Chmielowej nie doręczone z powodu nieobf catości, 
wezwania na rozpraw ę awizaeyjną. Biedna ko­
bieta nie umiała, ani me moigla się bronić, nie 
mając na to środków. Zwyciężyła bogatsza — 
właścicielka domu. Obecnie Chmielów a w raz 
z 2-letnią córeczką Zosią i 5-lernim synkiem W ła­
dziem, bez męża, bez pracy i bez grosza w  kie­
szeni znajdzie się wśród zimy na bruku, wydana 
na pastwę głodu, zimna i najokropniejszej nędzy 
Rzeczą władz jest zapobiedz krzyw dzącej ntma- 
ćji a ludzi dobrej woli — dać kobiecie tej posadę 
i dach nad głową, by uratować ją i jej dzieci oa 
zagłady.

I

" P a f t i l tm u ip

Monopoli Sphjiii
L  w ó w ,  R y n e K  3

zaw iad am ia  r in ie  szem . iż z  d n i°m

l i  października 1323
ro z p o c z y n a  h u rto w n ą  i d e ta lic z n ą  s r rz e d a ż  
sp iry tu su  (B o n -g o u t)  n a jp rz e d n ie jsz e j jak o śc i 
d la  ce ló w  d o m o w o -lec zn ic zy c h  w o ry g in a ln em  

p e łn ;e n iu  P ań stw . W y tw o rn i w ó d ek .
U p  aw nionym  do  sp rz e d e ż y  d e ta licz n e j sp i­
ry tu su  u d z ie la  s ie  n a id a le i id ą cy c h  u d o g o d n ie ń .

3284U

f i r o n l H a  s u o r t o w a .
PIŁKA N 02N A .

Dziś o godz. 3-ciej popoł. na boisku Cytadeli 

LECHIA—J9 PP. OL.

POLITECHNIKA—UNIW ERSYTET 4:1 ( l : 0)
Doroczne zawody piłkarskie najwyższych 

uczelni nie zakończyły się tym razem tradycyj­
nym wynikiem remisowym — lecz zupełnie n e -  
zasłużonem zwycięstwem Politechniki.

„U niw eisytet dusi, techn ka gola rob:“ — 
słusznie ktoś powiedział na trybunie.

Zawody te, mając charakter zbyt przyjaciel­
skich spowodowały, że obrona (zresztą dosko­
nała) Reif i Redlcr zlekceważyły przeew nika i 
bawiła sie w napastników, z czego korzystała 
zwinna techulcka trójka Lachowicz—TJatsch— 
Wolfstahl i strzelała bramki z przebojów', prócz 
pierwszej strzelonej pięknie głową przbz Uatscha.

Uniwersytet przegrał z powodń. słabej gry 
kierownika napadu Dr. G arb;enia, który nie-1 n rał 
szczęścia w driblingu, a tern rnrkej w strzałach, 
nie oddawczy na bramkę ani jednego celnego 
strzału.

Ooaj łącznicy Harasymowicz 1 Mach nie ro­
zumieli się ze swym kierownik5*:*, "Wronka na 
lewem skrzydle lepszy o klasę od Karnackięgo.

Pomoc Urnw ersytetu bez zarzutu, obrona o 
wielkiej sławie — zawiodła, bram karz Baczyński 
minął się 7 powołaniem.

Napad Tecnniki, podobnie Jak Uniwersytetu, 
koncentrował się w środku, aaeacgóhde w pracy 
W odstah'—Barsch, Lacliowicz oosw apl się do 
nich — skrzydeł praw ie nie było — pomoc z 
Seeiingerem pracowała bardzo dobrze. Obrona 
grała nad wyraz  dobrze, szczególnie Bydliński 
miał wspaniały dzień. Gotlieb na bram ce gra! 
efektownie i pożytecznie.

Widzów 800. Sędziował bee aaszału p. Za Wit­
kowski.

CZARKI—HASM ONt A

Zawody te odbędą się w niedzielę o godzi. 
3-ęiej na boisku hasmonei i będą stanowić ciou 
sezonu łootballowego we Lwowie

Wynfk tych zawodów zadecyduje o tymcza- 
sowem pserwszem miejscu w tabeli gier o putiar 
j-ZOPN-u, dopóki Pogoń nie rozegra zaległych 
szcścfu zawodów o  puhar, które w razie w ygra­
nia ich wysuną ją na czoło tabeli. w. m.

W. Q. I D. PRZYZNAŁ CZARNYM walk‘over 
i stosunek bramek 3:0 z zawodów Polonia—C zar­
ni w Przemyślu, gdyż zawody te przy -tanie bra­
mek 2:0 na korzyść Czarnych, zostały przerw ane 
z powodu zawinienia Polonii.

LEKKA ATLETYKA,

WĘDROWNĄ NAGRODĘ „Słowa Polskiego1* 
w drużynowych zawodach lekko-atletyeznych 
zdobyli ł) Czarni 304 pkt.; 2) Korpus Kadetów 
303 p.; 3) Pogoń; 4) AZS. Lwów

f i e r ł & a - t a  R i e c S I a

ii .. f I  ̂i  %
Kołomyja, w październiku.

RCPOTY OKOŁO NOWEJ ELEKTROWNI
miejskiej postępują naprzód. Uruchomienie elekt, 
trowni ir.a riastąjJić z końcem listopada. Zakładły 
nie kabh odbędzie się w  pcfosuimcniu się z Pań­
stw owym  Zarządem Drogowym. Na ostatnienj 
pojedzeniu  Rady miejskiej wybrano specjał i ą 
komisję „elektryczną", do której weszli pi>.: Bal- 
Hciki. Bahr, Domiszeweki, Hełoika, Kriss, toż. P ta­
szek i Piskczub.

„DZIEŃ i NOC", legendę dramatyczną. An- 
skięgo odegra! tu izcspb ł teatralny Adwentowicza 
przy wysprzedanej sali.. Na,piętr,cwanV;godny jest 
fakt, że kasjer tego teatru podw yższał samorwcŁ- 
ivie w csStniej chwili cenę; biletów o jednego zło­
tego! Zwyczaj niepraktykow suy nigdzie w porzą­
dni) cii teatrach.
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NASZ FILATELISTA,
REJESTRACJA „WOLICH GŁÓWEK".

(mf) Nujdtóższe w cenie markt pocztowa 
europejskiego pochodzenia to sa mołdawskie. — 
Pierw sze okazy pow stały w ten sposób, że po za­
prowadzeniu w Mołdawjl (północno-wschodniej 
części dzisiejszej Rumunjt), instytucji pocztowej, 
wybijano "ęczną pieczątką na okładkach listo­
wych pieczęć z herbem Mołdawji, mającym we 
Środku głowę woła z dużymi rogami. Na tycn 
„znaczkach" dopisywali pocztmistrze wartość 
w baniach l list w ędrował do swego miejsca prze­
znaczenia. Ponieważ jednak ówcześni Mołdawla- 
nie tylko Da^dzo rzadko znajdowali się w takiem 
dla nich przy kr cm położeniu, by  aż p'semnie po 
trzeba było porozumiewać się z kimś na odle­
głość, przeto wcale nie wiem tych znaczków zna­
lazło zastosowanie. Także I ta  okoliczność wpły­
nęła na to, ze nie wiele znaczków tego najpierw- 
jzego' wydaida znalazło sie w rekacti zbieraczy, 
że po krótkim czasie ich zastosowania pojawiły 
się wprawdzie bardzo pryr./itywnego wykonania, 
ile luż nie pieczątką, lecz diakiem  sporządzone 
prawdziwe znaczki pocztowe.

Rzecz naturalna, że w owych czasach nikomu 
na myśl nic przyszło zbierarfe i zakładanie zbio­
rów filatelistycznych, a przedewszystkiem przyj­
mowanie do tychże takich niepokaźnych, ręcznie 
sporządzonych świstków papieru, które pan poczt-

mistrz z jakiejś tam Suceawy lub innej cygańskiej 
miejscowości z niepotrzebnego odpadka papieru 
wyciął, tak zwaną obecnie markę pocztową spo­
rządził, a czas sprawi! to, że o jej posiadanie ko­
ronowane głowy, największe muzea świata i mi­
liarderzy am ^ykańscy  i europejscy Fcytują się 
plącąc za egzemplarz nie zniszczony do 15f000 
dolarowi

Z tej sytuacji na giełdzie iatelistycznej — 
rzecz całkiem zrozumiała — korzystają fałsze­
rze. W yszukują jakćś sta ry  (najczęScej gruby) 
pap'cr, bo starzy  Moldawianic. tylko taki mieli w 
użyciu, zap:stiją jedną jego stronę rzekomo sta­
rym atramentem, nadając pismu barw ę “żółtą, wy- 
b jają na czystej strome pieczęcią ręczną nazwę 
miejscowości, skąd ma takim spdsobem sfabryko­
wana m arka pocztowa p o ch o d z ili wysyłają ją w 
świat jaka największą rzaJkość. Jeszcze bardzo 
często fabrykanci tych znaczków oddzierają jeden 
róg dla upozorowania, że to prawdziwy stary  
znaczek, mimo, że wszystkim wj.adoiJgH fl»t. że 
znaczek tylko lekko uszkodzony, np. z brakują­
cym jednym ząbkicB lub ■>. nieco startym  u* spo­
du papierem albo zupełnie traci fia swej w agości 
albo chocmżby to była rzadkość (naturaime 
mn'cjsza, niż „wola główka") traffi p  ceny swej 
przynajmniej dw ;e trzecie. N'c tedy dziwnego, 
seiki przemyślnydPr fałszerzy wc wszysjfitch kra­
jach, pragnąc dorobić się. firędko a .bez wi«lk!ego 
natężenia znacznego majątku, rzucają s:? na n a­
śladowanie „wolich główek".

W prawdzie sądy, bardzo dotkliwie karzą

tych, którzy się dostaną w ręce sprawiedliwości, 
ale myśl, że odnośny, dobrze podrobiony egzem 
plarz nie dostanie się do wiadmości władzy, po­
zwala fałszerzom Dez żadnych skrupułów pusz­
czać w świat swe- w yroby. Zdarzają się nawet 
dość częste wypadki, że dla unknięcia odpowie­
dzialności znajdują takich nawet sądownie zaprzy­
siężonych rzeczoznawców, którzy wydają po­
świadczenia, na dowód, że okazany im zna.zek 
opisany z najdrobniejszymi szczegółami, jest pra­
wdziwym. Atest ten razem z marką otrzymuje 
nabyw ca za drogie pien:ądze. W ten tedy sposób 
namnożyło się w ostatn :ch czasach takie mnóstwo 
moidawskicn rnareK, że okazała się konieczna po­
trzeba przeciwdziałania I i zapobieżeń! dalszemu 
szerzeniu naślaaownictw.

Potrzebie tej postanowi! przyjść z pomocą 
dyrektor wydziału ministerstwa w GerLnie, nie- 
jatcl p. Henryk Birnbach W europejskich czaso­
pismach fachowych i codziennych ogłoś11 on ode­
zwę, którą ze względu na to, że i w naszym kra­
ju znajdują się u niektórych filatelistów „wole 
główki1*, przytaczam y:

„Powołując się na tak rażące a częste w ostat 
n ch czasach wypadki dokonywan a oszustw z 
markami m ołdaw skim i, otrzymałem ze w szyst­
kich krajów Europy i Ameryki liczne marki do 
zbadania i wydan a mej op'nji co do ich prawdzi­
wości. Do tej czynności jestem o tyle uprawnio­
nym, że od lat 35 oddaję się gruntownej, na źró­
dłach opartej a pilnej pracy i że za dokonywanie 
ekspertyzy żadnego nie poberam wynagrodzenia.

Rojrueważ jednak z doświadcsfęma jest mi wia 
dome, że nie wszyscy posiadacze „wolich głó­
wek", czy to z kół amatorów, c z y  też kupieckich 
korzystali, dotąd z moich usług, przeto w interesie 
ogótu zbieraczy wzywam tych, którzy z n czna- 
nych mi uprzedzeń dotąd nie zgłosT. się do innie, 
by przyjęli do wiadomości, że żadne pobudki in­
ne, jak tylko wyłączne dobro samej spraw y mną 
powoduje do pr-ący dla ogółu.

Dotychczas- udało mi się ,pdk ryc falsyfikaty, 
nawet z najpicrwszych pochodzące firm, które 
Svvó] towar nawet nie wahały się zaopatrzeć w 
listy gwarancyjne. Po udowodn'eniu im pfze- 
zenmie, że sprzedały naśladóWnidetwa (może na­
wet w dobrej wierze), groźba odpowiedzialności 
karnej sklyisiła owe wielkie frm y  do zwrotu ceny 
kapną, dochodzącej d /esięclu  tysięcy doTatów!

Odkrycia to moje odnosiło się w największej 
części wypadków dcfcsforych. wielkich zbiorów, 
które od długiego szeregu lat z najmiększą tro­
sk liw o śc i strzegły lichego naśladownictwa. Zda­
rzały się też wypadki, że trzeba aż było użyć 
próby drugiego a nawet i trzeciego znawcy, by 
usunąć wątpliwość co do mego o rzeczen i!

Pragnąc tedy służyć dobrej sprawie, postano­
wiłem p rzep row adz i rejestracje wszystkich 
gdziekolwiek się znajdujących mołdawskich ma­
rek, znanych w żwiecie filatelistycznym pod na­
zwą „wol ch główek" a to bez względu na to, w 
czyich rękach się owe okazy znajdują.

Nic objęte rejestracją, nie wykazane w ma­
jem dz!ele, które niebawem wyjdzie z druku, o 
tym gatunku znaczków pocztowych traktuiącem, 
uważane będą ze szkodą może dla ich właśc - 
ciel? za falsył kuty**.

Dia eweutualm go użytku naszych czy te ln ió w  
podajemy adres p. Henryka Birnbacha: B id n ,
W. 62 Kleiststr. 30.

Dwie pierwsze- ilustracje przynoszą polskie 
marki lotmcze, której serja c tła poiawila s'ę w, 
obiegli. Dziwnem zrządzeniem zabronione jest 
sp rzed aw an i tego w ydaw netw a osobom, które 
nie nadają l i tu  dla ■ poczty lotniczej! N iehybnie 

.obawa, by skarb nasz zbytnia się nie wzbogacił, 
spowodował., to zarządzenie, które powmno być 
czem prędzej cofnięte.

Druga, -lustracja nasza dzis'e}sza przynosi po- 
wrększoną podobiznę najdroższej marki n iem ic- 
k ej, bo wartości pięc u marek złotych. Pojawic- 
n e  s ę tego znaczka zapowiedzieliśmy w iednym 
7. ostatnich numerów „Naszego FilaLTsty*'. Jest 
oua barw y zielono-oliwnej, m idz io ry t, z obra­
zom starożytnego tumu w Spirźe\ u* dołu napis 
„Deutsches Re'ch“ ,

-im
T rz e c i  p rzyĄ si zn a cz n i powięk­

szoną, naJświ.cższąjjjnowość, rosyjską: w aw rzyno­
wym wieńcem otoczoną głowę Popowa. W głębi 
widnieją anteny radfo-tebifoińcztie, u góry napis: 
„poczto/waja marka", pod nim w języku włoskim: 
.fi!vet‘sto de r a d o  j-'opov‘‘ a pod powiększonem 

popiersiem Popowa podana w artość: „7 kopiejek".

NOWOŚCI.
ANGORA wydała nowe znaczki barw y ziele 

nej po 2 centimy, 25 c. niebęiskicj barwy, po 50 c. 
fioletowej,-, i po 1 esc. barw y jasno-niebieskiej.

DANIA wydała nową m arkę portową, tj. dla 
dopłaty wartości po 5 koron.

BRYTYJSKIE MAROKKO otrzymało nadruk 
„Marokko Agcntie" na dotychczasowych zńacz- 
kacli po 2 d.

FRANCUSKA PODZWROTNIKOWA AFRY­
KA wydala nowe znaczki po 15 c. barw y zielonej 
i po 60 c. fioletom ej.

WYSPY M.ALA.JSKIE w ydały nowe znaczki 
2 c. barw y brązowej.

ZJEDNOCZONE STANY AMERYKI PÓł.N.
wydały na pamiątkę bitwy pod Lexinton-Concord
1 odniesionego pod tą miejscowością świetnego 
zwycięstw a nowe znaczki pocztowe z datą 1725 
—1925 wartości pod I cents barwy zielonej, po
2 cents karminowej i Po 5 cents niebieskiej.

MANJA SAMOBÓJSTW szcr»y się nie tylko 
we Lwowie. W ostatnim czasie odebrał sobie ż y ­
cie przez powieszenie z powodu długów majst&r 
szewski i kupiec, Michał Kamiński w przystępie 
rozstroju nerwowego.

Podobną śmiercią zginęła 58-letira żotfa podu-

z powodu miłości dio człowieka-,- nieitnogącego się 
z nią ożenić.

UCIECZKA Z WIĘZIENIA. W  nocy z isoboty 
na niedzielę uciekło z więzienia sądowego trzech 
więźniów, a mianowicie dwóch bandytów) z sizajki 

W Mikuiiozj me ofriite się 'nauczy ciołka p o j  B która napadła na dwór w Czeremcho wic i Cenią-

rzędnika pocztowego Cwycyszyna.
Y\ pobliskim Pcczenfżyaie zastrzeliła się po 

traymiesięcmem pożyciu małżer.skicin żona ad­
iunkta lasoweyo, Miśkowa.
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KURS ZAWODOWO—DOKSZTAŁCAJĄCY 
DLA PODMAJSTRZY MURARSKICH. Oddział 
techniczno- ‘przemysłowy Izby haudlowej i prze­
mysłowej rozpoczyna' z inicjatywy i wspólnie 
z Izb? Budowniczych we Lwowie ania 3. listopada 
br 5-cio miesięczny wieczorny kurs dokształca­
jący zawodowy dla podmajstrzych murarskich — 
względnie dla czeladników murarskich, chcących

osiągnąć uprawnienie pcdir.ajstrzeg-J murarskiego. 
Bliższych Informacji co dio warunków przyjęcia i 
programu kprsu udizieia Biuro Oddziału techniczno 
przemysłowego Izby, ul. Bourlarda 5, 11. p. odl 
sadz. 9—2, względnie seicretariat Iz,Dy nudów ni- 
czyich, ul. Qi udzlckfch 1. 1, wi godż. od 7—9 wie­
czorem. Wip.sy na kurs powyższy otwarte są do 
Ada 31. b. m.

D robn e  ogłoszenia.

ftftrsi.KANie»5wueoAHtt. ma c i s to  iwa
CZAKdW-PRZYSTA "KTUłAWA tt- MtZCZYIBA. 008«e SYTUOWAWY 
4 W POBUZO.- eLEOAN< sur o 'YHOBtONYCH OSUNAAOt 
DNE.UMEBU E MIESZKANIE T IiWAr ZYSKICH ,EI E6ANCKI . IX- 
PStCHMIASTooSPRIEPANIA CZYNSI TYNGOWANY.POŚZUKlue ZONY. 

NKWYHAAANY

O k a z j a  
J /6 P A N 1A W  SAMOCHOO, R A I
T y l k o  u ż y w a n y  p o t a ż e  
> y d r o b n y c h  n a  p r ą  w e k  

P O  IP I»T E D »»- .

K U P N O  . SPR.TI J A ,  'c
w s p a n ia ł a  w il l a  Z -lO nro* 
t e m  w a k o m it e  P O c O iE r i ie
O C A  W IĘKSZYCH RODZIN - >  
ZARAZ 00 SPRZEDANIA. ’

Skrytobójczy mord z zemsty
(rsj Oriegdaj dokonano we wsi Brzezi­

na koło Rozdołu, pow Żywiec 
Krwawej zemsty.

Oto w nocy z , 7 -go na 8 -go zajął po­
łowy gminny Macałek, konie, będące w szko­
dzie, w łasność Antoniego Sm eregi z Brzezi­
ny. Ra io zjawił się Sm eregu na podwórzu 
polow ego M actłka i

żelaznym drągiem uderzy! go taH si/nie 
po g!owie,

że ten w parę godzin potem
zar sńczyf życie.

Mordercę aresztowano. — W tej samej wsi 
grasują masowe- bandyckie elem enty. Przed  
dwoma m iesiącam i wydarzyło się  krwawe 
pobicie dwoiskiegn palowego.

wie pod Kołomyją oraz jeden fałszerz dolarów —i 
niejaki Melnyczuk z PladylK. — Przepiłowali oni 
kratę żelazną i spuścił1 się na prześcieradłach 
z taż OK więziennych .ia dół mimo, że na wancie 
przed więzieniem stał posterunek po-Ucyjmy. Jeden 
z uciekinierów nazwiskiem! Zahi anowsiki dobi o- 
wolnie wrócił ao więzienia po jedaodniowem żal. 
ludwie bufariiu na wolności, dtwaj inni natu niast 
nie myślą naśladować swego towarzysza], to le ż  
swąplfwle poszukuje ich policja'. -

POC KOLA SAMOCHODU dostał &.? dnia 5. 
hm. 7o-letni Cl.aUcel Magier, który prócz mnjycli 
obrażeń stracił ucbo. Rannego odwieziono do 
szpitalni, a szofera aresztowano. Wvpadek po- 
w ytższiy zdarzył ałę na skrzyżowaniu ulic Jagiel­
lońskie} i Kraszewskiego, a więc miejscu bardzo 
ruchliwem, w którcm szybka jazda powinna być 
wzbronioną. -

Ijlrjli ipep aralarii
(d) Wczoraj o godzinie 1-ej w południe 

przechodnie obok gmachu głównej poczty  
byli świadkami różnych wybryków jakiegoś 
pijanego osobnika. Przedew szystaiem  zatrzy­
m ywał on przechodniów i wywoływał z  nimi 
awantury, w czasie czego przytrzymywał on 
przechodzące panie i całow ał. N astępnie za­
trzymywał przejeżdżające auta i wskutek te­
go omal źe nie dostał się pod kołu.

W  końcu posterunkowy zdołał go przy­
trzymać i sprowadzić do szóstego komlsa- 
rjatu policyjnego przy ul. Leona Sapiehy. Tu 
pokazało się, i e  tym osobnikiem  jest Karol 
Podsudek, notowany i kilkakrotnie karany I

złodziej. W komisarjacie tym Podsudek do­
stał szalu i usiłował v&mać znajdujące się  
tam sprzęty. Z trudność ą zdołano go ubez- 
władnić, puczem karetką odstawiono go do 
policyjnych aresztów przy ul Jachowicza.

Italii Linie.
(d ) O becnie przyszedł w e L w ow ie se­

zon na włam ania. Nie ma praw ie dnia, aby  
Jo  pc.li, nie dano znać o  kilku takich w y ­
padkach. W czoraj wydarzyły się znow u aż 
czttry włam ania.

N ajpierw w  południe m iędzy godziną  
1 a 3 w łam ano się d o  księgarni przy ul. 
Zirnorowicza 1. 17. R ozbito tu podręczną  
kasetką, z któi t j  zabrano całą  zaw artość  
w  kw ocie  39 zł. Jako silnie podejrzaną o
0  w spółudział w  tem  w łam aniu aresztow ano  
Karolinę Mielnik, licząca 19 lat, z Buczacza, 
pozostającą bez zajęcia i sta łego  miejsca 
zamieszkania.

R ano ok oło  godz. 10-tej jakiś spri wca 
w łam ał się  d o  mieszkania Jana Rajczuka, 
ogrodnika, pLzy ul. św . M arcina 1. 43. Skradł 
on  tam  w iele garderoby i parę butów .

W  nocy zaś dokonano dw u włam ań.
1 tak najpierw padł ofiarą sklep  galanteryjny  
Zygm unta S iissm ana przy ul. Zam arstynow- 
skiej 1. 51. Tu w łam yw acze w  drzwiach  
w ycięli drew nianą w kładkę, poczem  w ygięli 
żelazne kraty i tym  o tw o re m  w eszli do  

I środka. W  sklepie dość długo,

bo zabrali bardzo w iele drobnych przed­
m iotów , jak bieliznę, krawatid, rękawiczki 
dam skie, toi ebki dam skie i rozm aite ai tykuły 
kosm etyczne. .Szkodę w yrządził na łączną  
kw otę 1500 zł.

Tej samej nocy inni w łam yw acze do­
stali s ię  do w arstatu stolarskiego M os^sa 
Pronina przy u l św . Man ina 1. 23, z k tó­
rego Z abrali narzędzia stolarskie.

Z A P IS K I.
UKAZAŁ SIĘ NR. 3 MIESIĘCZNIKA ^PRa 

COWNIK PAŃSTWOWY", organu Centralnej Ko­
misji Porozumiewawczej Związków Pracowników 
Państwowych. Artykuły aktualne i potraktowane 
rzeczowo zasługują na zaznajomion e się z ich 
treścią, tembardziej, że społeczeństwo nasze na- 
ogół mało orientuje się w położeniu praeuwników 
państwowych, w ich pracy organizacyjnej i za- 
woaowej.

BaSOWP kOM

Na wystawie drobiu w Chicago, w 
A m eryce, pokazano wspaniały okaz raso­
wego koguta kana yjskie o.

N aczelny red ak tor:
BRONISŁAW  LASKOWiSlw  

O dpow iedzialny redaktor i
JO Z E F  K R Z Y S Z T O F O W I
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S p e c j a l i s t a  c h o ró b  sk ó rn y c h  ! w en ery czn y ch
B r .  rcttoL  k  B arllnla
t  a ć W |  S 'J k s l u s k ^  3 7  tróg- S to w a c k ie j r o l .  L e c z e n ie  
w lo s  >w, p i s m ,  z n a m io n ,  e l e k t r o l i z ą ,  l a m p ą  k w a r c o w ą .

31296

JO  a r. s s o t J ©  W e p p e r
o rd /a u le  w chorob ch skórnych i w em  ryczn^ch o d
3 —5, a ' .  J a n e w i k a  2 5 .  T a l.  3 5 — 1 9 . Kosme­
tyka lekarska usuw anie w łosów  e lek tro 'z ą , b roda­

wek, znamion od 12—1. 3248P

DENTTS r .  l l f i  R E I  W . O m b l M .  Q r s i :
Lw ów , L eg jo n d w  29. T>-!. 29—91. 1981

i p  19 “W i

?ruiMigDloiiuii;i:riii
O dlew y spaw anie sam orodne, obróbka me­
tali, naora'v<$ autom obili, maszyn rolniczych, 
m aszyn młynarskich i w szelkie roboty w  za 
kres m aszynow y, —  wykonuje najtaniej 

i na dosjodnych warunkach 32418

HYDROPOE. S. A.
LwiSw ni. Lwawidi Dzieci 16 M as 3-25

N A U K A

B Y łY  laur r_'ci<l odrrela lekcli »  lafcresio szkól pow­
szechni/i h: Ustr pod b Y L Y  hA JC Z Y C IE L do dmrnlstr: 
W itt*  Nov e r* . 32863

W \LA R S1W A  (aa ledwcifcm. batlki I t. d v lekcji pojedyn­
czych 1 z b ljro  , d l udzielani, ri.lule abażury, ekrany — 
seata i t d. Ztfbfl .iewicaa 49. II: p : w p ro it;  *256.

WYUCZAM czesani*, (w.dulacjl, -m ą n itu re ;/ H oraŁow a; S: 
kstuska 32, o ficruy  I. », 3267S

RUTYNOWANA aa uczy ci et ka z egzaminem państwowym 
i dyplom em  udzicta lekcji fortepianu; Gottesm ann Szpi­
talna 32 u w yłota Bernsteina. 32703

ŁATWA metod® wyUcec.M w krótkim  czasi© francuski eg o 
i niemieckiego; udzielam konw ersacji, korespondenci i. g ra ­
m atyki, lite ra tu ry . hidzfci przygotow uję do m atury  z tvch
języ k ó w ; Dłu£**rft MU II. P 32720

LEKCJI matematyŁ? ir fizyki w zakresie szkól średnich —
udziela filudent w ydziału m at: przyrodn: Zgłoszenia ood
A. B. O. do Adm: W ieku. 9271

LEKCJE konwersacji*. łifcTaUiry. gram atyki francuskiej; nie— 
uuecIcSei udziela dyplom owana nauczycielka. — Kossowicz 
Jadw iga Zaiase 8 —S Sykstuska ’ 43A t l ,  P. 32324

MATEMATYKI — u r e ^ f i i y  — fizyki — chemii — m atura — 
egzaminy — utfzlefa profesor Antoniego 7. I :  p : Tamże 
k u n , zbiorow y Ut IV ki asy gim a: 32812:

AKADEMIK otuejfwe kHka lekcji z zakresu niższego gtm n.;
szkól r e a la y d t  sem inariów  t szkól w ydziałow ych. P r z y ­
gotuje ter. <*♦ c4Katnń)6w pryw atnych. Cena p rzystępna; 
skutek. cw aran tęw M y : Łaskaw e zgłoszenia listow ne pod
KOREPETYCJA d* Adm: W icku: 32437

KAŁZftaSTW AI
SEPAROWANY la t S*. ua rządowym  stanow isku, poszukuje 

tow arzyszki życia w celu rnatr.. iiajehęfriltj separow ana; 
fo-ograLa pożądana 2* zw rotem ; Pod SPERANZA Adinin: 
W ich u N o w<go; 32589

LEŚNIK m iody, ca  sionov.is.ku. pozna panne in t: przystojna 
Ko spod arę* do la-l 21. z  posagiem, cci m a tr: Zgłoszenia
z fotografia do A lm : Wieku dla LEŚNIKA. 32825

S S  ' Z t i U S S O K ®  I Z N g Ł B ł l t t M a b g g S

ZGUBIONA książeczkę w tjsk aw g  w ydana przez P . K U: 
Lw6\y na  łiażwSsk# W ładysław  P i ima unieważniam. 32562

ZGUBIŁAM, 6 a fU lec łv a  służbowa niemieckie, jedno
w©gier*kie i p a sw a rt ua nazw iska Teresa Schargel. — 
U c z c i ć  Z M baca «44a za  w ynagrodzeniem : W eteranów 6. 
\i pfefe. — _____________  32848:

UNIEW AŻNIAJ. w a U k w *  na nazw isko C sosny—
kowild EugeiilHiSg ‘TrPCCTik ' i&OG), która zgubiłem ; 32534

UNIEWAŻNIAM kartę  *wo!młenfa wydana prze* P . K. U: 
Sambor ca nazw isko Boberski Tadeusz. 2751

UNIEWAŻNIAM zgubiona książeczkę wojskowa w ystaw iona 
prze* P : K: U: Lwów na nazwisko Tadeusz W ałcita.

— — — 32794:

ZGUB IŁAM 9 października Idąc ulica Kopernika. O ssoliń­
skich broszkę z  Matka Boska. Znalazco proszę o zw rot 
za wynagrodzeniem : L enartow icza 5. II: Hanł^zewska;

— — — — 32459:

P o s a  DY
POSZUKUJE sfuiacr* do w szystkiego z gotowaniem, Zgło­

szenia do 5-tej Zielona 45, I. piatro. 32721

NIEMKA do 5 letniego chłopczyka na przedpołudnie poszu­
kiwana. W iadomość biuro Sokołowskiego, Jagiellońska 7.

    ■      32755

KSIĘGARNIA Tow . Szkoły Ludowej B atorego 32 poszukuje 
inteligentnego PRAKTYKANTA 3—4 gimnazjalna lat 1 5 -1 7 ;

        3 2 7 5 2

DOBRA służące do w szystkiego przyjrac zaraz  Zgłoszenia 
od 2—4 Greif t:l, Bema 4, 32740

CHŁOPAK do sklepu potrzebny zaraz ; z  prowincji ma i a
p ierw szeństw o; ulica Kochanowskiego I. 130 sklep. 32663

POSZUKUJE chłopca piekarskiego starszego z  prowincji* — 
T orosiew ieza 35. ------- ------------  32676

POTRZEBNA uczciw a p racow ita  kobieta bezdzietna w  ś re ­
dnim wieku na dozorczyni^ oraz sfużaca do w szystk iego; 
Zgłoszenia ul. św Zofii 40 II. p. drzwi nr. 10 na lew o ; 

   — . ------------- — ■____________________ 32693
CHŁOPAK Inteligentny do usługi gości potrzebny; Pańska 6 

Cukieniia.-------------------- ----- - -----  -----  327M

POTRZEBNA dochodzącą. 
B lrkenm alef, —

Domagaliczów 2, parter. — 
32621

PRY2UERKE dam ska poszukuje zaraz. Fryzie? — Hote!
Krakowski, — 32556

CHŁOPCA do Rauki przyjm ę. Pracow nia czapek Szoah —
Legionów 3. — 32600

POSZUKUJE kolporterów , potrzebna kaucja 3 z ip: D rukarnia 
POSPIESZNA — C horażczym a 23. 32861:

W Y ZW Ó LO W  TOKARZ bodzie p rzy ję ty  na warunkach we­
dług  umowy. Zgloszcłiia pod TOKARZ do W ieku 32860:

POSZUKUJE sio służącej' z gotowaniem, św iadectw a w ym a­
gane. W iadom ość: Łyczakowska 32. W dssow a. ge*dz: 3—4. 

— — — —_______  32355------- -

SŁUŻĄCEGO biurowego poszukuje aa  przedpołudnie firraa 
NEPTUN. Sykstuska 27 32859:

DOCHODZĄCEJ d z ie w c z y n y  poszukuje s ię  na godziny p o —  
r a n n e .  Z głoszenia: N a b ie la k a  4, K rajzer. 32842

KUCHARKA d o  w szystkiego, bez pran ia  p o t r z e b n a ,  ś w ia ­
d e c tw a  w y m a g a n e .  Aanyk* 7 . II: p : d r z w i  N r: 6 ;  32851:

CZELADNIKA na reperacje potrzebuje. P racow ała obti\yia — 
T raugutta  17. — 32827:

SŁUŻĄCEJ do w szystkiego, lubiącą dzfdcl poszukuje z*raz :  
Zi morowi cza 1, sklep, Zimnowa. 32834:

FABRYKA wyrobów  papierow ych poszukuje wprowadzonego 
w' branży oapierowei agenta m łejscowrgo, katolika Zgło— 
szenia pod „240** do Adm: W icku. 32839

DOZORCA ekonomiczny oraz  lasow y otrzym a s łużby  w  za— 
rządzie. Hausnera L 5 ; 32837:

UCZNIA iufe'1: do nauki zegjrm is-trzo'ystw a przyjm ie B ara— 
naw ieź, zegarnustre , C horażczyzua 14. 32A35

POSZUKUJE (Kilcwaczy metalu, tokarzy, ślusarzy  ua roboty 
metalowe, p»nvicników 1 ucwtiów do praktyki natychm iast. 
Andrusjctticz. Zielotła 67. 32819

PUS-ŁUGACZKA do kilku pokoii poszukiwana. Zgłoszenia ze
świadectwam i. Kopernika 11. 1. piętro. 32820:

POSZUKUJE zdolnej kilim karkl. Zgłosić sic u l: św r Teresy 
Nr. 3. p a rte r; — 32737

POTRZEBNA kucharka z dGbremi poleceniami do trojga 
osób óo w szystk iego do lepszego katolickiego domu Sw : 
Zofii 6. 1: piętro, na lewo, drzwi w prost. 32811;

SŁUŻĄCA z  dobreml fiw iadectwami do w szystkiego, młoda 
i wesołego usposobienia potrzebna. Kadrcka 10. III: P iętro 
na praw o. Zgłoszenia od 2—5 popołudniu; 32803;

ZDOLNYCH rutynow anych akw izytorów  przyjm ie nowotwo— 
rżące sic  W ydaw nictw o. O ferty  pisem na do Adm: Wieku 
pod SEN ZA CJ A . ________ 32802:

CHŁOPIEC łub dzieWc*vnka na posyłki godzinę dziennie — 
w wieku 8 -14 la t zaraz  potrzebni. Zgłoizenia: B iuro u l: 
Dąbrowskiego 4. do p iątku, w gode 10—11 rano. 32801:

AGENTÓW żyd: przyjm ie D inner. Kazim ierzowska (3 — 
i:  p ię tro , — 3279J

flk ^O P C A  DO PRA K T*f , Z l o . o ^ c r o r u  N A JS U teJ i i i  
OIMMAZJ.ALMA. DOBRZP POLLCONEOO ,b B  ’ MAJ n — 
CECjO I b / .  EJOCZATłCI — PO SZ U K bjE  iA k D ’L n f ^ l  -  
KA TES0W  K. MAKSYMOWICZA — I W Ó U . SOKOLA 1.

ROZMA.-Yi
CHOROBY WENERYCZNE i zastarzałe, skórne, nenraslcnfe 

seksualna leczy  specjalista Dr. Erisch, W atowa 11. 31882

STROJENIE i napraw ę fortepianów  — przyjm uje: Artur
Sm utny. Chm ielowskiego 5. Telefon 1598. 32646

TOREBKI damskie skórzane i jedwabne, portfele, teczki na 
akta w yrabia I napraw ia specjalista Barasch. plac- b e r­
nardyński N r: 2. 32629

Z ROZBIÓRKI suchy gruz bezpłatnie do zabran ia; Pańska 
1. 23,--------------------- - -    — 32751

PERFUM Y francuskie na dekagram y spizedaje n a jtan ń i Enis, 
Skarbkow ska 6 (obok kina Lew). 32631

1 ZŁ. KOSZTUJE każda reperacta zł-Vnicza wykonań-* s ta ­
rannie ty lko  u S ta d ła ,  Kopernika 14 32628

SMACZNE obiady 3 dania 1 z lo ty : SykstusJta 32. 32610

AKUSZERKA samotna przyjm uje panie; Dcutschman. Józela ta  
N r: 3, p a rte r; — 32565

WYDZIERŻAWIŁ ogród handlow y dworski cłeplarnle. fa­
chowcowi'; Zgłoszenia pod OGRÓD do Adm: W ieku; 32528

AKUSZERKA Lułkowska z  W arszaw y — przyjm uje panie i 
Asnyka 9. drzwi 2; 32519

BARDZO tanio n a p ra w ia  i* ceruje bielizno p o  domach oraz 
przerabia niektóre rzeczy ; K asztelańska 7. II: p ictro  — 

u p . C ium anow tJ: 32533

AKUSZERKA przyjm uje panie oraz zam ówienia. WAŁOWA 
N r: 27, p a rte r; 31382

przyjm uje panie. — Ulica 
313S1

AKUSZERKA WAGNERÓW A
SOBIESKIEGO 20, p a r t e r .

AKUSZERKA Sekuła przyjm uje panie Gródecka 49* II : p i 
— -  — — —  32279

POSZUKUJE dzierżaw y arkusza tytoniowego. Zgłoszenia do 
Administracji W ieku dla okaziciela kwitu inseratowego 
32722. —      32732

PRZYJM UJE na obiady smaczne, zdrow e kuchnia lagrc — 
jarska Zim orowicza l. 5 parte r lewy. 32733

STROJENIE fortepianów  przyjm uje; Łyczakow ska 57 B azy— 
lewicz.      —  v  32737

WSZELKIE roboty  kuśnierskie p rz y jm ą : Lwowskich dzieci
10 parte r u p. K rzyżanowskich. 32754

O f E Z Y M A Ł A 4  S  P -S R Y Z J3  ^
n a  s e z o n  b > ż q c y  n a j n o w s z e  a r t y s t y c z n o  w z o r y  b a ­

ł t ó w ,  m a lo w a ń  i w y c isW ań  n a  l u k n ia c l i .
K O Z Ł O W S K A  -  Z a K ł a d  h a f t ó w

p l ia o w a ń ,  m e r e ż e k ,  e n d !^ ,  o c b i i a ń  w z -^ ró w  
L w ó w  — u l i c a  A h a d c c i i c K a  2 2  1 p .

32808

PANA. k tó ry  dnia 4. bni. w niedziele około 6 w ieczór — 
czekał w kydo M arysieńka obok dw óch pań (jedna w z ie­
lonej ciapce) a notem  siedział obok. prosi jedna. % nich 
o parę słów  do Adm: W ieku Nowego pod PRZYJAŹŃ — 
w celu skom unikowania s ię . 32846:

NAJKORZYSTNIEJ sprzedać można oddaiac do komisu mebło 
m aszyny, biurka, garderobę, fu tra i inne. Sprzedaż usku­
tecznia predko KOMIS. Sykstu&ka 48. 32826:

AKUSZERKA O rzechow ska przyjmuj© pani©, niezamożnym 
ustępstw o Sswłownicka 27. 32828

SPECJALNIE ładne obcinanie włosów, ale farscm. fa rb o w a ^  
ni© henna. myci'o głowy, ondulacja, manicure, m asaże — 
poleca zakłud fry*]erstvr« damskiego Józefa Haberm ana 
Lwów. ulica św, M ikołaja 1. 32749

I(TO POŻYCZY 50(3—1000 z ł:  do dobrze prosperującego sie 
sklepu spożyw czego blisko Lw ow a za w y s o k im  w ynagro­
dzeniem i pewc* gwarancje — ewentualnie przystąpienie 
jako cichego wspólnika. Pod PEWNY INTERES do Adm: 
Wieku Nowego; 32818:

BACZNOŚĆ PANIEI Znana fabryka kapeluszy 1; G ottliebai 
Lwów, plac Strzrdecki 15. przerabia  kanclusze dam skie —* 
według najnowszych fasonów po 3 z ł:  W ysprzedaż kapo— 
Inszy D9 5 i 6 ?,l; , 32790

POŻYCZKI 60 dolarów wekslowej dwrir.iesięcz- 
iiej, zmpelnie pewne ulokowanie ua 12 procent, 
poszlukujc Pracow nia obuwia' Karol BcYOki, ul: 
Sierfci^wicra II, sklep. 32862.

WYD23ERZAWIE rw ent. snrzei *nj wędlin.»rnie * u rząd za ­
niem w  io b rs w  irieiscu  — dl* z*możnieiszvct". możliwe 
jo .t  iednoni>kojuw» mieszkanie Zziuszenia W iek m a  KO -  
h  ECZ^OSC. -  -    - .  32Zz)



WIEK MO w y -  Nr. 7294 % dnia 16 października 1925 15

P9SAO POSZUKU A-
INTELIO. osoba posz ukute posady lako  kucharka. Zgłoszę*— 

n S a J te t , W iek Nowy WIEDENKA. 32657

KUCHARKA osoba lepsza poszukuje posady do dobrego
domu, Zgłoszenia list. W iek Nowy K. N, 32658

SYMPATYCZNA pracow ita  oeoba dobrze gotuje szuka po­
sady m  gospodynie; KAMILA W iek. 32665

SZUKAM posady w aptece ja k o 's i ła  pomocnicza. Zgłoszenia 
do Administracji pod S. K 32733

POSZUKUJE zajęcia w sklepie spożywczym  teko pomocnica. 
Zgłoszenia Pod PRACOW ITA do Adin: W teku. 32573

EX - PRAWNIK 1 cx-kupiec Żyd. poszukuje jakiegokolwiek 
zai#*cla biurow ego lub w przedsiębiorstw ie handlowem — 
Zgłoszenia do W ieku Nowego pod PRACOW ITY. 32397

KR.AWCZYNI samodzielna poszukuje szycia w domach p r y ­
w atnych. Łyczakow ska 27. pracownia MARJA. 32856

P R Z E R S Y W A N ir NA MASZYNIE skryptów , prac nauko­
wych. podań ora* wszelkiej korespondencji'. przyjm uje po 
cenach przystępnych : Romańska. Zyblikicwicza Mk: 5. — 
dawnie} A. — 2756

OSOBA z be rdzo dobrego domu, muzyku, znajom ość fnazi— 
cuskiego, niemieckiego, w cstatecznn-ścj p rzyjm y posadę 
wychów savczyni do dzieci od 4 do 7 i1 8 lat. może być 
na wv»v-7(?. *vlko do domu zam ożnego i In te l: Zgłoszenia 
pod WYCHOWAWCZYNI <io Adm: Wieku 9272

ZREDUKOWANY urzędnik da 200 z ł: za w yrobletite posady 
Zgłoszenia pisemne pod ZREDUKOWANY 200 do Admin: 
W ieku Nowego. 32847

POSZUKUJE posady , do w szystk iego w  okolicy ulicy B ra — 
jerow skiej: L isty pod OLGA do Adm: W icku: 327P7

PANI biegle pisząca na m aszynie — poszukuje p osada  biu­
row ą, iia lrho 'nP j u notariusza. Łaskaw e zgłoszenia list: 
pod MATYLDA do Adm: W ieku 32786

PODRÓŻUJĄCY debrze •wprowadzony przyjm ie znrteostw o 
P-owitinei firmy z  działu kosm : perfum eryjnego: — L isty  
pod A: W : do Adm*. W ieku. 32764

SAM ODZIELIBY rutynow any koresporulTit duktylograf pcUko- 
riiiko-niem iecki poszukuje posady lub zajęcia oraz ak a ­
demik nćzi-fla łekcv| w  z^kreGe szkół ludnwvch i «rv»~ 
dnich; LrsJy pod GWARANCJA do Adm: W ieku. 32608

CKSZEIfil/ bUKAb
2 —3 ubikacji na fabryką potrzebuję. —  Z gło­
szenia 4 o  administracji pod  ,,’M O  t o  T m

32441

KUCHARZ poszukuje posady. iiajchcfuiej do v ojskowości. — 
Listow ne zglosr-Tnia pod STANISŁAW do W icku. 33673:

POLECAM s ip  do dyktatów  stenograficznych i m aszynowych 
przyjm uje do przepisyw ania w szelkie piece, w ypraw iam  
sty l, tlómaczc francuski, nirmiecki na polski, term inow o;
Zgłoszenia to d  STENOTYPISTA d o ^JW ick u ;  9262

DO TAŃCA przygryw a na dancingach, wieczorkach i kom — 
płciach znnkomi;.v pianista. W iadomość Łyczakow ska 58 — 
II p. przez ganek na R w o W S. 9267

M ESZKŚbn*  I SX1!J»Y
STAJNIA z szopą do w ynajęc ia• D ługosza 15; 32580

76AŁŻENSTWO poszukuje pornieszkcuia przy  stersz  j osobie 
najchętniej w okolicy Łyczakowskiej. Zgłoszenia: Sklep- 
Soroka. Hofmana 9. 32844:

LOKAL NADAJ A CY SIE NA BIURA I WARSZTATY LUB 
MAGAZYN Z  TELEFONEM I KOMPLETNEM URZĄDZE­
NIEM W  CENTRUM MIASTA NATYCHMIAST DO OD— 
STAPIANIA W IADOM OŚĆ:
DRZWI NA PRAW O

KRASICKICH 10. II. P . -
32852:

ELEGANCKI pokój eweni. dwa. dla so Ł ćre fo  pana — pani: 
Zgłoszenia: Reklama, Chorużczyzna. 32A57:

MŁODE bezdzietne m ałżeństwo poszukuje mieszka™* tub za 
dozorców . Zgłoszenia pod MAŁŻEŃSTWO do Adm: W iciu 
Nowego —  32829:

POKÓJ z  utrzym aniem  pannie In te l: w ynajm ę. Szkarpow a 1
1; p tetro . ganek. 32833:^

POKÓJ z  całcm utrzym aniem  dla dwóch studentów do  w y ­
najęcia.; Hetmańska 6. 1J: p : 32838:

KOBIETA s ta rsza  wdowa z ponsyjka. otrzym a mieszkanie 
za małą usługę domowa. Zgłoszenia: ulica Eteusnera 5 — 

W' zarządzie.   32836'^

RÓŻNE m ieszkania za rocznym czynszem  przy  rogatce. — 
tram waiu odstąpi Szew czyk. Króla Leszczyńskiego Nr: 5;

— 32823: -

PICKNA PARCELA W BRZUCHO *VIC ACJL 404 la to l fcv t*v  
pięć minut od dw orca, w aroescra położeniu, w d rsew iao ^  
oioczona siatka drucianą do sprzeoeula u  tysiąo d o la r i* . 
Poważni reflektancl mogą «fę poro?umieć codziesaJo O#
9—3 w kancelarii drukam i. Sokoła 4 w podwdrwo. lab t»> 
leforeia 778.

PARCELA Sf>0 sążni kw adr: za rogatka żółk iew ska oka1—
zyjm e do sprzedania. W iadomość: M. J. Szyikow ski, —
Bajki 14, lub Zim orowicra 14. 32354

ŁÓŻKA żelazne składane 9.80. w ycieracze aóc 2.80. sprze 
daje W ytw órnia — W ołyńska 14. 3254!

25000 CEGIEŁ loco piec ..Sygi;i6w kaw — okazyjnie sprzed* 
EHelu, Legionów 37. ,?2t*50

PARCELA Jo sprzedania. 175 sąiru  za G ródecką rog»:ką. — 
w iadom ość: B artosza Głowackiego JO, 1. p. Swlellikrwy*;

— — — 32**°
MASZYNĘ do szycia sprzedam . N isw ce^Jcza 21, panter. n» 

ganku, miedzy g e ć r : 2—6. .>2832:

SZAFA. kosz. w m a d lo  stojące 6grzedam Pańska 27. 1: p j 
drzwi na lewo. 32824;

KOŻUCH, płaszcz kolejowy, tempę wiYząca. sznur do 
bitdłzny jprzetfa Krzysztofowie*, Królowej Jadwigi 25* — 
II: p ie t/e . 32822: Ł

60 ZŁ: POKÓJ uirublowfcsiy ze śniadaniem. um yw alnia,
centrum  miasta., za raz : Adm: Wieku Mo— ’

  "  ------- 32816.wodociagow... - .......
w czo pr-i zyiTĄ SOLIDNY CZYSTY DOM

^ hufetc-n ;niad-.n'ow yii i t r a ł i -  2aS ^ 9
ką przy  G tćw n ej u  . w e  L w ow ie
z  p o w o d u  o h j ę c i *  d r u g  ogo p r z e d e i ą b io r s ^ w f .  
N «  t o w e r y  i u r z ą d z e n ie  p o t r z e b a  o k .ź o  zŁ '-b ł.y». 
Z ' I o ? Z ' n i B  C .  ' o c h a c K i  B a r t o s M  
G t o ^ r a c K I e g o  * d  *—6 - J e j  p o  p o -  
i u d n l u .  3 '64

POKOJU z  k«.cli,iia poszukuje s ia r z e  jnalzeństw o; Józef 
Nak-yjko. Z r.ic 'i’tu e  n o \łe  N r: 115. 32510: ^

DWAJ' s tarsi techajcy poszukują pokoiu ^m eblow anego — 
m ożliwi? z elektrycznością. Zgłoszenia pt^ermie: Politeoh— 
riika. E. M orawski__________________ ___________ __  32SM ^

POKÓJ umeblowany z osobnem wejściem od schodów po­
szukuj". Zgłoszenia ty lko  listcrA'tie nod ISIS Skairbkr-w^ka

J t : k  -  _____________________ 328t>7 :_
POKÓJ, osobne wejście, na dwie osoby, z utrzym aniem  d o } 

w ypajecia Tarnow skiego 3, drzwi 9; 32804

POKÓJ do w ynajpcia dla iednej lu.b 2  panienek. W agilewicza 
9. drzwi 12n U: p ię tro  u pani profesorow ej. 32SCO:

ŁADNY r.łoft?cznv umeblowany pokói do w ynajęcia. Cena 
przystępna. L isty  peri SłtONECZNY do M icku. 327S9:

DO WYNAJĘCIA 4 pGkoje z kuchnia. Żgłnszenia z  podaniem 
aci iak.i czas czvns-z z góry  pod WYGODA do Admlnistr: 
Wicku Nowego — 32390

PIANINO mahociowe ..Petrofa** p riw fc  
Łyczakowska 57 oficyny I. piętro.

nowe sprz-dam : ~ 
327<19

KSIĘGARNIA Tcw . Szkoły ■ Ludowej B atorego 32 KUPLiJE 
PRYM 'AfNE KSB.GU2BIORY powieści, h isto ria , ;
szkolne etc, płacąc imiwyższc ceny. 32753

DOBRY magiel korbowy poszukaie Hotel. K rakowska 9 — 
u portiera.       32756

NOWOCZESNA sypialnia lanonow a w  komplecie z ck-gancka 
psycha zaraz okazjrini'e do sprzedania; W yspiańskiego 3 — 
praw y parter. — — — 32782

SPRZEDAM tanio płaszcz z  brązow ych źrebiaków . Ulica
Szewczenki 1 — 32»j34

■ i K » £ » IS 9  !

POSZUKUJE pokoju nicprzechodniego, nmeM->wancgo — 
z e lek tryką . Zgłoszenia pod SJU D LH T do A dnr Wieku 
Nowego. — ‘ 32594

1 iWULE/lNI czynsz da?n za 3 cv.ri!łu-ijnie 2  robole v k»t-- 
ctm ią: Zgłoszeń;a pc4 I.AZ;.E>-;KA dc AJm. W P k u : 32574

WYNAJMĘ pokój z  ciiLijj utr-stymamem awom  stcdftE^m  Ir.’) 
f* tu dcm ko: w. PottK.vL.iVgo 40. 1: na praw o. 32495

POKÓJ urefblnu-fauy obszerny z  ovaboem wejScłni} —
tejck iryka  ew tn t. łazienka') z  ntrzvH>anł-tn dla dw ódł pa­
nów  do w ynajęcia Zgłoszenia raritowskiego 20 d*zwi 2 — 
od 1—5 popołod«i’o .----------------- ------ — 82298

STAJNIA do najęcia 1 sanki na pare  koni do sprzedania. — 
Wtedoiiiicić iYsf&pałte $3,   22710

l ’(łKÓJ kawaterski* 2 komfortem w  śródnńcściu aargz do 
w y n a k tia ;  WmJonioAć cn h ie rd a  Dańska 6. 1>

flA wspólne irieJ*/Kui’.ic przylać mogę pejiny lub kaw alera; 
bL W oteiedta 1 3 boczna TeatyćskiV-j; C zo terbak^w a;

 ---             22743

,SrR7JT)AM  dom 1 i poi m orga og ro iu  w Brzucho w icach; 
Zgłoszenia łistowrte pod LETNISKO ćo Adm: "Wieku 32551

P;ÓŻJ:K re io row y  nowy 250 zło tych , chomont ciężarow y 78
złotych sp rzedam ; N^Liełska 9, I: p: 32350

FCtRTEPlAN ..B ficrudorfcra1* ‘ oraz pianino fcrzYżowre sp rze—
ttim ; •>'«w atk i. Tańska 17: 32484

BLCTK.t ;va kłPurJc ; ar, i o sprzedaje bednarz, u ł: W ołyńska 
boczna rostałki Żó}M ?w skitj- 32075

AUTO OSOBOW E SZESCIOSJEDZENIOWY NA CHODZIE. 
MARK i AUSTRO- H A T ZA 300 DOLARÓW SPRZEDAM: 
W IADOMOŚĆ: J^fAROL LASKOWSKI. ICRGSNO; 2747

DOM, 3 pok^ie. blisko tram waju, okazyjnie sp rzeda  Sko— 
m orowśki, C liorąiczyzna 27. 32652

SPRZEDAM ctenijkte futro krym skie za CO dolarów  { futerko
2  łusżaków za 30 doi: M ors* , c l: S«njchY 57, U: p ; 

- e  — —_____ —_____________  32552

Uuc9 Klszetowa t&mm
łane, e średn. 30 cm ., z divoma odgfatęzir-
niajni, dla dwóch kondygr.acjf—
d * R l 3 .  —  Wfc-.d. P a ń łfc a  1 lo ,  u, g o sp o c ła r-  a .

323U

3 iTIK O JE 7. kuchnia z komfortem posruknie lub zas.icnię 
za 3 pokoje za T.opłietą: B iurc d2icRr.ików Scherera  Pasaż 
IteuinLann pod MIESZKANIE. 72759

STUDENTKĘ ułŁTjir.ę z utrzym aniem ■ ZAHona 37, 
piątro, drzw i 3 ;

-  drugie 
3253J

POKÓJ, kuchnia, okolica Żółkiewskiej, odstąpię. 
Adm: W teku pod KATOLIK.

Zgłoszona
32617

POJEDYNCZE względnie po 2 pokoR razerm. możliwie po­
kój x n.via i p rzećuokoiem w nowym domu do wematecia 
zaw)OŻin'm. Zgłoszenia d o  Adminisrtnicii pod SPOKÓJ 

----- ------------- ------------  ------ 32692

KAWALER poszukuje pokoju z  osobnym wchodem. Zgło­
szeni’* do W ieku pod R. p .  32G)4

P O K Ó J  do wynajęcia dla  ̂ kaw alera lub k ilow ca: 
z wikUem. Husakowa, Zimna woda.

może być 
32704

PRZYJMl! studenta lub kuw atera na m ie s z k a n ie
tttrzynraióeTn: u l .  Piastów  12 parte r. g;uick

z  całe ta
32705

r - PIATROWA kam H ilca ul. K róika nr. IIA obok ulicy 
Gródeckiej zostente sprzedsna na licytacji we Lwowie — 
Ssd Pow iatow y S . 1. Odrfr.iuł II, egz, thiia 17 paździer­
nika 1925 scd*. IfCta. Cena ^ w o la n ta  r.ł J3.531. 32074

SPRZEDAM kamienicę komfort bez pośredników — Listy 
AdminiŁtracia HERM ES, 32679

KUi5lE kamienice kom fort wolne m ieszkanie I. dzielnica b :g  
pośredników. — L isty Adm inistracja PŁACE GOTÓWKA. 

        32680
rU T R O  Krymskie krótk ie okaayjnle do sprzedania, 

kowa łó,     #—
— Kur — 

32091,

SZUKAM 3 łub dw a pokoJe. knehm a, Inrietika L isty p o d ; 
CZYNSZ do Biura Sokołowskiego, Jagielteńska 7. 22843 ł

FORTEPIAN teb pianino ku [MC gotóukM; Łyczakowska 57 — 
BaZłJtwJcz,     — 32738

PARCELA w rnz z re ipocaętem  doiiiem trrieszJcalnem 
niwie ni obok star.'; koIcitw G  Zimna waita, do aTyraetbcnfa: 
WiądtmioSć u Jana w  Z ir.^cl wc£zle. ^ ? 2 I

IBECE GAZO\A f: używane kupuje fr«al:cwikt, I ssaków i; z a
N r: 2P. Z*te*z*bia lis:«w ne. 338C9

A1EBFŁKJ stylow e tesne jećv^abne ł  LrO-ro sprzedam  —
Oglądać otł I2 T - .  klemowMika 4. p: U-gie drzw i M: E :

3/796:

SPRZEDAM drzew o epałfiwe sud tc; c«eKzaiLe: <Rtb, Je«ifi4i; 
otehą — wagonowo. Jó/.cf Grnsctcki*. Karaiooka S tr : 32793

KASE ogniotrwałą sprzedirra. L łsty  trod KASA do  AJm fn: 
Mtltkit Nowego. 37?9f:

2 KREDENSY crzcclicw c j kanapkę do ro7J;tedceia — tanie 
sprzedam ; AitczcwskicU 7. II: 9 1  N r: 10 drzw i. 327SŁ:

SPRZEDAM dom mtFrow?»y z  o tm dem  i l7<*łnem mfcs'4fcv— 
idem natychDijayi do ob/ycia. Ma^zortJwKa D . \ \  iaJom ość: 
Słodową 4, Domański 22289

£0 PROCENT udziału y  m łynie i ta rlak a  »jusr>wtem z  — 
wem  zarządu i odinm istracte e  wolneoa kflEu pokojowem 
mieszkaniem sprzeda okazyjnie techowcciisi Skom oioir^ki — 
Lwów, C hor«iŹ cz/«a 27. łel: 16-22: 32JS5:

PARCFJ-E budcw lar.t ^od 100 pałnf T>rey dradze I-uDciUkięJ 
6 minut <«d przyalanktt .,UL“  z* torem  kolejowym  tamo 
na rafy do nabycia. W iadomość: D r: M orawieckL uHca 
Bonrlarda 4. od 4—6. 32783

KUPIE bardzn malufkiej re sy  pieska. Zofii 6 . 1: p iętro , j»  
lewo. drzwi w prost. 323W:

FORTEPIANY Błulhnera, Bdscndorfcra. Porteba i innych fa­
bryk P ianina, fisharmonie nowe. przegrane zaw sze s t  
składzie najtaniej sprzedaje Hańsk. Pańska 21 Tefcf. 3T-45

—      2238



1 6 „WIEK NOWS"* Nr. 7294 a d n t a  16 paćJzfernłka ł § » ,

O d  3 0  l a t  t t f t ń e l a c g  H a n d e l  t o w a r ó w  k o r z e n n y c h  l  P o k ó j  d o  Ś n i a d a ń

W .  L  F I  4 E I  > A ,  W  Ul. U s c i i lO W S ilf l  3 , R i w o u  B H i r u w i a A
:  paleta pi w f m  ndfioialenia bifef o5li;le M ir c o m  ■ k u c h n ia  p r p  - M l  plsreszorzĘiine. =

Z bo tiro iB  l o ł t a a ?  a r ty k u łu  r s K £ « S i . “

r.PMĄ SPRZEDAŻ
w szelkich -itrojów d»m skich i dziecinnych oraz bielizny damskiej i pończoch 
o łW o niże) cen fabrycz. a w ięc spieszcie do znanego m agazynu konfekcji dams.

. R O N R U R E N C j  A “
1‘p *  L w ó w ,  G ^ r ó a o o l ł a  E5S2  TSB©

„GOPiLAr<JA“
T .  A .  —  P e z n a m k a  F a b r y k a  ^ K o i a C !

H sp re z e n la c j?  n a  L w ów . u l. f ia M iIa h a  L 12
poleca PT. Hurtownikom i ćetajhstom  ze składu we Lwowie o  
znane z dobroci czekolady I cukry deserowe, g

M t T N A h Z C  I 
S z w a j c a r s k a  g a z a  j<»- 
dw anna marki „Dufour*. 
Siatk i a r u c i a n e  i me* 
talowe Blacha dziurko­
wana I KONRAD, I 5w 
Pasaż Fellerów. 3*1849

II r.
L. Prez. 34.625/25

26 k7 .

K O N K U F S
W Przedzielniey, o. p. kolej N owem iasto 

koło Przem y-Ia (państw ow y zakład wyc' owawczo- 
poprav, czy ila nieletnich) jest zaraz do objęcia p o ­
sada  fZQ49Cy f r * W ' ! 'k  I z upo, gżeniem X. grupy 
,kon trak tow ych  funkcjonariuszy państw ow ych, fami- 
Jijncru mieszkaniem  sUizbowem i dział ą gruntow ą. 
Rządcy gospodarującem u ren  ow nia może być przy­
znany osobno 5°/o czystego zys u z folw arku.

P odan ia  ukw ahrikow anych kandydatów  wno* 
b:c do Prezydium  Sądu apelacyjnego w e Lwowie, 
d «  24. p a ź d z ie rn ik a  1925 w łączn ie .

Lwów, 10. paździer . ka 1925.
2757 CserwirksKi m. p.

ifcn y  fa b r y c z n e

i m
c i a s n y
K  1 1 7 * 8 1 ™  WEŁS1E RUM I r. I uwustior.ns
*a4T£K;*CB Zl. *5«—  I wyżei
SUHNNIlft za Zł. *80 i myte i
© s b c e  p o le w k i o l  Zl. 3*—  
Poduszki piarzsne od Zl. 251-  
‘3iOtoive f ześ-tierr Słf*> od Zl. 4*80 
p o d  kołdry od  Zł,. 11.—
&©ce, r a p y 5 m m m m ,
S IY , P Ł m  m ,  R E C Z im i .  O B R U ­
SY, SERWETY, ŚCIERKI i 1. 0 .

F a JT A N IEJ  SPEZED/W E

FJIBBYKA P iiO li1 
P i e t r u s z e w s k i  - h l e k o

K o m m i g m  Teł. fo t.
N a prowiricję wysyłamy za  pobraniem. —  
Dla Zakładów, Szpitali, Pensjonatów i t. p. 
31493 C E N y  O F E R T O W E  N iZ K IE .

O T O R Y
b o l o

m m
Ort 5 K Me

Bez ko npresora 
Niezawodny ruch 

Niskie ceny.
Gener. zastępstw o na 

P o lskę : 2744

J M n i m o .
Lwów, Pasaż Miko- 
laschn. —  T el. 115.

m i m
d z i e c i n  n.eS

Dli,
ł Ir ka i kanapki skła­
dane wkłady, poduszki 
r  “harow e — i z mor- 
s icj tiaw y, chodni! i, 
p o rt ..y, firanki, kapy 
na łóżka, narzuty, ma- 
terje mabl iw e poleca 
po cenach fabrycznych

i
s r .
L i!

Lwśw.Brai2rawsKa4.
Z- gotów kę i na do­

nor ■ w arunki. 2367

H a  z i m a
i.airozmaitsze

Papptzs i Panlstls
poleca i wykonuje

F A  ki R  Y R A
■flów, U /ro r:Q u ’s k i  4
(boczna Kopernika). 2736

P IĘ K R ^ S Ś  -  P J W A 3  
H V € J £ N  ś%.

O statn ie niez ane nowości 
kerm styczne, oraz hygje- 
■■cjno-ochronne dla pań. 

Żądajcie katalogów, załą­
czając znaczek pocztowy. 
L ab o r, skrzynka poczt. 61 
B' dgoszcz. 2699

KM f
w y r a b i a  f a b r y k a  31961

J. GRAJEWSKIEGO, ktffćw, tKacKa 15

H ! 1
Po bardzo um iarkowanych esnaeh

gobelinowe 
puszaise 

I plóełenne
M aterac , wło denne i s^i^żonew e, K anapki d o  skła­
dania, ŁÓ (cs potowe, M ".orju m eblowe, Firanki 
i Kapy tiulow e, Oywany, Chodniki, N arzuty ivą o to - 
..tai y. Kar. ze i t. p . poleca H A 6 l>> h ,  L itó w . 
S u b lo s k l t o g o  1 1 . Zl go t iw kę i dogodne w arunki,

2453

Z  d/iierr 14. b. m. rtttpoc ąw^.ny

m Mnę m r a i
P C - L T Y P
S K Ł A D  M A S Z Y N  D O  S Z Y C IA

L w ó w ,  u l i c a  J a g i e l l o A s K a  5 0 .
32858

Z  p o w o d u  r t a f r t f c l l
sprzedaje na rafy po najniższych es- 
n c h  gramolony, maszyny do szysfa, 
rowery. Uł sikJajybdr plyf gramofonom.

l A r n n i d . L i ^ . B i g R j i i m i ]
Przyjmuje się gram ofony do naprnw y. 32853

OKAZJA.
3 a r M i  s i i c i ;
pod ówarancją pierwszorzędnej marki „Osram* 
„Vertex“ i „Philips" dostarczam w każdej 
ilości na 110 i 220 V olt no ceny kartelowe 
fa-ryczne 55% opustu. Zgł. p o i  „O srim "  
do Administracji. 32792

P R Z E T A R G ^
. K ierow nictw o Rejonu lnż. i Sap. Lwów ogła

B ffr b  0 V | l | l b A  szl przetarg na remont I. talac;' światła e t » -  
©  & ]Tg § § Sm u* j trycznego w  bud. przy ul. Kurkowej I. 12.

Termin o tw arcia  o fe r t 19. X., godz. 12-ta. 
Bliższych i ..formacji udziela Referent budo­

wlany K ierow nictw a, w  godzinach urzędowych.
itlerrwnlefiuo Rej. lnż. I Saj. Lutów.

2755___________________ L. 4l94/bud./25.

K S o c h c i
znaleźć korzystny zoyt 
dla rwych prodaktów 1
towarów,

K to  z n a i a z *
zg u l> n ą  rzeczi.jragnl j 
zw-ócić właścicielowi

pragnie znaleźć zajęcie 
lub dobrze sprzedać nle> 
potrzebne przedmioty

n i m b  e f i ło s l
się natychmiast we

WleHa Hnwym
na jpo czy  t n ’ ,j s z y  m 
dzienniku krajowym — 
którego dział reklam.

s a M e
w y n t n r a i i i a
wydatki uczynioae na 
^  egłcsztnia,

^ f ra iK iw
-* •  w wielkim wyborze poieca

k-iiia/71 Ud „ E M i L J . Ą "
ujdiw, Stlienhlewlr^a Z, ebok hotelu iieorge‘a.

sv“ l a j i ( U  p c c Ł t c - w ą  o f 1b c c b ó  r » c i e ł t c i r .  Wydov.ca „Wiek Nowy*, Spółka wvdawnl«a,
l n k i e n ,  i . i c lki  d n i .  „rnsi.**, ul, Eokcła 4,


